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Komisja Organizacyjna I Kra­
jowego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej zawiadamia, że 
początek obrad w dniu 21 lutego 
1953 r. nastąpi o godz. 9 rano, a 
w dniu 22-go o godz. 11-tej.
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Na Sesję Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w dniu S lutego zjazd spół­
dzielców powiatów: lubelskiego, pu 
ławsjciego ' lubartowskiego wysłał 
swoją delegację, która złożyła Woje 
wódzkiej Radzie Narodowej w imie­
niu lićzestników zjazdu uroczyste 
przyrzeczenie, że spóldrielcy będą wal 
czyt o umacnianie starych i budowę 
nowych spółdzielni. Na zdjęciu wi­

dzimy przemawiającego kierownika 
delegacji tow. Pietrzyka, przewodni 
czącego spółdzielni produkcyjnej z 
Milejowa, w otoczeniu Heleny Ko­
walik zz spółdzielni produkcyjnej 
Buchałowice (pow. Puławy) i Czesła­
wa Puchacza ze spółdzielni Wola 

Semicka.

120 nowych spółdzielni produkcyjnych w r. 1953 
olo dumny meldunok delegatów Lubelszczyzny 

na Krajowy Zjazd
Z podziwem 1 zazdrością patrzyli 

nasi lubelscy aktywiści i chłopi na 
osiągnięcia chłopów ziem zachod­
nich w walce o przebudowę wsi. 
Podczas gdy w województwach za­
chodnich każdy miesiąc, każdy ty­
dzień 1 każdy dzień przynosił coraz 
to nowe osiągnięcia, my ciągle 
w naszym województwie dreptaliś 
my w miejscu i nie potrafiliśmy 
nabrać potrzebnego rozmachu. (

Partia nasza wskazywała niejed­
nokrotnie, że Lubelszczyzna ma 
wszelkie dane ku temu ażeby przo­
dować w dziedzinie rolnictwa, a 
nie wlec się na szarym końcu. 
Trzeba zacząć pracować i wałczyć 
po nowemu, o nową socjalistyczną, 
szczęśliwą wieś. Rok 1953 musi być 
na Lubelszczyżnie rokiem przeło­
mowym.

ku bieżącym już 20 spółdzielni.
Tomaszów w roku 1952 zorgani­

zował 9 spółdzielni, a w roku bie­
żącym do 19 b. m. zareje/jrowano 
w tym powiecie 16 nowych spół­
dzielni.

Dobre wyniki uzyskały w ostat­
nim okresie również powiaty: 
Chełm. Biała Podlaska, Lublin, Ra­
dzyń, Kraśnik, Biłgoraj. Jeśli w 
roku ubiegłym tygodniami czekano 
na nową spółdzielnię, to w lutym 
roku bieżącego każdego dnia reje­
struje się po kilka spółdzielni. I 
tak na przykład tylko w jednym 
dniu 16.II.1953 zorganizowano 4 
spółdzielnie, 17.11.1953 — 5, 18.II. 
1953 — 8, 19.11.53 — 6 spółdzielni.

Dzisiaj nie ma w
naszym województwie powiatu, 
gdzieby w bieżącym roku nie po­
wstała spółdzielnia. Puławy i Kras­

nystaw w dniu wczorajszym za­
meldowały, że powstały u nich no­
we spółdzielnie: w powiecie puław­
skim, w gromadzie Ramień (gm. 
Piotrawin), w pow. krasnostawskim 
w -gromadzie Orłów Drewniany 
(gm. Izbica).

Tempo walki o przebudowę wsi 
z każdym dniem i z każdą godzi­
ną przybiera na sile. Delegaci Lu­
belszczyzny wyjeżdżając na Kra­
jowy Zjazd szczycą się cyfrą 120 
nowych spółdzielni produkcyjnych.

Oczywiście osiągnięcia te w żad­
nym wypadku nie mogą upajać. 
Przeciwnie, powinny one jeszcze 
bardziej mobilizować aktywistów 
naszego województwa do dalszej 
wytężonej pracy.

Z pewnością drogowskazem dla 
nich będą uchwały I Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości. (c).

WARSZAWA — socjalistyczna gtolica Polski Ludowej a z nią c*>  
nasza ojczyzna wita najlepszych i najgodniejszych synów wsi 

pracującej, delegatów na I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej.
I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej zwołany zgodnie 

z uchwalą Prezydium Rady Ministrów, ma przełomowe znaczenie dla 
tycia ■ naszego narodu. Zjazd pądsumowuje bowiem przebyty Już przez 
nas wielki etap na drodze społecznego przeobrażenia wsi I rozpocznie 
nowy etap, jakże ważny dla zwycięskiej walki o rzecz najdroższą każ­
demu Polakowi — o socjalizm.

Ku spółdzielcom jak długa i szeroka nasza ojczyzna kierują dziś 
myśl miliony ludzi. O spółdzielcach myślimy z dumą i radością. Bo jak. 
że nie cieszyć się. gdy przeszło stutysięczna rzesza członków spółdzielni 
produkcyjnych idzie naprzód coraz szybszym krokiem. Jakże nie cie­
szyć się, gdy ta armia żarliwych agytoiów nowych stosunków społecz­
nych na polskiej wsi pociąga za sobą wciąż nowe i nowe tysiące ludzi, 
gdy wyrywa ich — już na zawsze — z ciemnoty i zacofania.

Wielki jest dorobek naszych gospodarstw zespołowych, których 
liczba przekroczyła już 5200. Coraz wyższe dają plony, coraz lepsze 
jest życie członków spółdzielni, coraz, więcej żywności dostarczają lu­
dziom pracy w mieście I coraz więcej surowców rozwijającemu się 
przemysłowi. Coraz wyższa staje się kultura i wykształcenie spół­
dzielców. Oto fakty, ukazujące w całej pełni przewagę zespołowej 
gospodarki nad indywidualną. Te pięć tysięcy spółdzielni to bastion 
socjalizmu, które szeroko promieniują na miliony chłopów pracują­
cych, ukazują realną perspektywę wypędzenia raz na zawsze z poi. 
sklej wsi zacofania I wyzysku — straszliwą spuściznę pozostawioną 
przez obszarniczo-burżuazyjne rządy.

W rocznicę doniosłego wydarzenia — w 20 rocznicę I Wszech- 
związkowego Zjazdu Kołchożników-przodownlków prary ZSRR zbiera 
się dziś w Warszawie Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Fakt ten urasta do miary symbolu. Nic jest przypadkiem, że właśnie 
w tę rocznicę odbywa się zjazd naszych przodowników walki o re­
wolucyjne przeobrażenie wsi.

Pierwszy Zjazd Kołchoźników był ważnym etapem w dziele 
umacniania ustroju kołchozowego ZSRR, w dziele uczynienia koł­
choźników zamożnymi, a kołchozy gospodarczo silnymi, w dziele 
niebywałego na świecie rozwoju socjalistycznego ro'nictwa. Z tych 
przebogatych doświadczeń radzieckich korzysta dzió w pełni naród 
polski.

Krajowy Zjazd Spółdzielców jest nie tylko przeglądem osiąg­
nięć. Jest on wielką naradą bojowników, którzy widzą nie tylko 
osiągnięcia ale i braki ruchu, którzy gotowi są walczyć ze wszyst­
kim, co stoi im na przeszkodzie, co hamuje i utrudnia wspaniały 
rozwój nowego socjalistycznego życia wsi.

Dojrzały dziś w naszym kraju warunki do szerszego rozwinięcia 
frontu walki o socjalizm na wsi, do tworzenia w szybszym tempie 
nowych spółdzielni produkcyjnych. W tym celu trzeba usunąć istnie­
jące braki.

Toteż jako sprawa honoru staje przed wszystkimi członkami 
spółdzielni produkcyjnych zadanie uczynienia ich gospodarstw wzo. 
rowymi gospodarstwami socjalistycznymi. Hasło „ani jednej zlej 
spółdzielni w kraju" — jest dziś bojowym zawołaniem spółdzielców. 
Zjazd wytyczy dalszą drogę walki o gospodarcze, polityczne i orga­
nizacyjne umocnienie kolektywów rolnych. Zjazd wyciągnie prak­
tyczne nauki ze wskazań towarzysza Bieruta, sformułowanych na VII 
plenum KC PZPR, aby spółdzielcy „SWĄ GOSPODARKĘ ZESPOŁOWĄ 
TRAKTOWALI Z NAJWIĘKSZĄ TROSKĄ. ZROZUMIENIEM, OFIAR­
NOŚCIĄ I ODDANIEM. WÓWCZAS SPÓŁDZIELNIA NIEWĄTPLIWIE 
WYKAfcE WYZSZOSĆ GOSPODARKI ZESPOI OWEJ. JEJ PRZEWAGĘ 
NAD GOSPODARKĄ ROZPROSZONĄ. .JEJ WIELKIE KORZYŚCI DLA 
ZRZESZONYCH".

Wraz z nowym życiem na wsi polskiej wyrósł i stale wyrasta no­
wy wspaniały aktyw działaczy spółdzielczych, aktyw żarliwych bojow­
ników o socjalizm na wsi, ludzi, których nic nie potrafi zawrócić 
a obranej drogi.

W oparciu o ten nowy, wspaniały, jakże liczny już. aktyw chłopski, 
walczyć będziemy z jeszcze większą siłą, z jeszcze większą wytrwa­
łością. by już nie setki tysięcy lecz i miliony polskich chłopów pracu­
jących zrozumiały jakie życie niesie ze sobą ustrój spółdzielczy, czy- " 
niący pracę na roli lżejszą, ustrój spółdzielczy dający narodowi z roku 
na rok więcej produktów rolnych. Jakie ma on znaczenie dla usunięcia 
dotychczasowych dysproporcji w tempie rozwoju przemysłu a rolnictwa, 
które tyle trudności i kłopotów sprawiają naszej robotniczo-chłopskiej 
gospodarce narodowej.

Gorącym sercem witamy dziś najlepszych synów polskiej wsi. Wi­
tamy i życzymy, by ich obrady spełniły swe wielkie zadanie, bv stały 
się przełomowym momentem w walce o spółdzielczość produkcyjną 
na wsi. Życzymy, by korzystając jeszcze pełniej z bogatych dośwlad. 
czeń kołchozów radzieckich wytknęli drogi i ustalili metody umacnia­
nia i rozszerzania tego historycznego ruchu, by zjazd stał się nowym 
źródłem nieprzebranych sił-w wielkiej i trudnej, ale zwycięskiej walce 
o przyszłość narodu polskiego, o socjalizm.

To bojowe zadanie postawione 
przez partię trzeba było wcielić w 
życie. W styczniu br. dziesiątki 
aktywistów wyjechało w teren, 
nasilono pracę uświadamiającą, 
prawda o wyższości gospodarki ze- 
apołowej dotarła do najdalszych 
zakątków naszego województwa. 
Front walki o przebudowę wsi po 
raz pierws-y w naszym wojewódz­
twie uformował się tak szeroko.

Rozmawiamy z delegatami

Już pierwsze miesiące pracy po- 
lityczno-uświadamiającej w terenie 
wykazały, że stanowisko Partii jest 
iłuszne, że Lubelszczyzna nie po­
winna ciągnąć Polski wstecz, że po­
zycja jej w skali krajowej zależy 
od pracy aktywu i od zrozumienia 
mas chłopskich.

A oto fakty: pracując starymi 
metodami pracy w ciągu całego 
roku 1952, zorganizowaliśmy w wo­
jewództwie lubelskim 65 spółdzielni 
produkcyjnych, a pracując po no­
wemu w myśl wskazań Partii w 
okresie niespełna dwóch miesięcy 
J953 roku potrafiliśmy zorganizo­
wać 120 nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W takim powiecie ' jak Hrubie- 
azów, który w roku ubiegłym uzy- 
»kał największe osiągnięcia w dzie­
dzinie przebudowy wsi w ciągu 
całego roku ub. zorganizowano 17 
ipółdzielni. W roku bieżącym, wy- 
Itarczyło 7 tygodni, aby osiągnąć 
tę cyfrę.

Powiat włodawski w roku 1952 
zorganizował 6 spółdzielni, a w ro-

Jadą
Przybyło ich kilkuset z 

różnych stron wojewódz­
twa — nr. I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyj­
nej. Wszyscy — przed wy­
jazdem do Warszawy — 
zgromadzili się w gmachu 
Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej, stanowiącej punkt 
zborny.

Grupa z powiatu wlodaw 
skiego zebrała się u wej­
ścia pomiędzy kolumnami. 
Ludzie z włocławskiego nie 
są na ogół rozmowni, ale 
tym razem mają nam wiele 
do opowiedzenia — zaczy­
nają wrzyscy na raz.

— Napiszcie, że u nas 
było dawniej 14 a teraz jest 
47 członków — prosi Dio­
nizy Hetman z Lubiczyna. 
Wybudowaliśmy oborę, 
mamy wspólną hodowię. 
Rośniemy w siły.

Michał Litwiniuk z Mo- 
twicy przeciska się bliżej. 
— O nas też nie zapomi­
najcie — prosi. Ale już 
Antoni Pilarski z Górki 
przerywa;

— Budujemy się, mamy 
własną cegielnię, no i 2 
nowych członków zapisało 
się wczoraj do spółdzielni.

— A my tak samo — wo 
ła Stefan Onyszczuk z 
Rozwadówki, jeszcze tro -

z wiadomością, że rosną w siły
chę a dorównamy Kodeń- 
cowi, który dostał propo­
rzec.

— Na razie go ma, ale 
nie wiadomo, ery w tym ro 
ku nie odbierze proporca 
Hołowno — powiada spo­
kojnie Stefan Tymejczuk.

Wysoki Jakub Kozioł z 
Kusił zastanawia się. Kto 
wie. czy Hołowno już teraz 
nie stoi pod względem go. 
spodarczym lepiej od Ko- 
deńca?

Michał Pawlik dotyka pal 
cem mojego rękawa i pro­
si: Nie zapomnijcie wspom 
nieć i o Dańcach, że nasza 
gosnodarka coraz większa.

Wiele kobiet z powiatu 
wlodawskiego zobacz.y na 
tym zjeździe po raz p:erw. 
szy Warszawę. Jadą wystro 
j ne. uroczyste jak na we­
sele. Pierwszy raz stara An­
na Łoszuk wyścibia nos z 
włodawskich lasów, po raz 
pierwszy popatrzy na MDM 
i Plac Konstytucji młoda 
Stasia Gierej z Opola, tak 
samo jak Zosia Gruszczyń­
ska z Krasówki.

— Napiszcie koniecznie, 
niech przeczytają wszyscy 
we wsiach na całej Lubel- 
ezczyżnie — powiada uro­
czyście stara Anna — że 
gdyby mi teraz kazali pójść 

ze spółdzielni, za nic w 
świecie nie poszłabym, na­
wet by mnie kijem nie wy­
pędzili. Szkoda tylko, że ta. 
kiej gispodarki jak w Ko- 
deńcu nie założyli tak ze 
trzydzieści lat wcześniej. 
Byłby człowiek jeszcze u- 
żył trochę życia za młodo­
ści, a tak na starość zado­
wolenie krótkie...

— Mamy już we Włodaw 
skim pół setki spółdzielni. 
Przed zjazdem założyliśmy 
20 nowych i drugie tyle ko 
mitetów założycielskich. Nie 
próżnowaliśmy! — zapew­
niają włodawscy spółdziel­
cy. • • •

Rozmawiam z Tadeuszem 
Ulanowskim z Kamiennej 
Góry, cbok siedzi Jć-zf 
Dragan z Pniówna.

— Towarzyszko, wczoraj 
zarejestrowali dwie nowe
— w Bekieszy i Busównie, 
jest komitet w Helenowie
— woła. To robota ludzi z 
Pniówna na cześć zjazdu. 
Ile minęło jak byliście u 
na‘ na powiatowym zjeźdrie 
w Chełmie? Od tego cza­
su przybyło u nas 16 
nowych spółdzielni! W 
Cz.ułczyc*ch  na zebraniu 
rejestracyjnym przystąpiło 

od razu 27 a teraz jest 38 
członków.

» » •
Nawet Luków, który miał 

dotychczas bardzo skromny 
dorobek na polu kolekty­
wizacji nie przyjechał bez 
niczego. Stefan Korgol, 
przewodniczący z Myślowa 
opowiada, że jest jedna wię 
cej — w Czyżewie.

— A u nas przybyły dwie 
— w Bortatyczach, Wy. 
włóczce, komitety w Sie­
dliskach, Stanieckiej. Złoj- 
cu i Nieliszu — wtrąca się 
Feliks G nitruk z Adamowa 
w pow. zamojskim.

Katarzyna Panek z Przy- 
pisówki też chce zameldo­
wać, że w Lubartowskim 
będą na wiosnę wsipólnie 
gospodarzyć: Leszkowice,
Luszawa, a oni z Przypi- 
sówki rozszerzą swoją plan 
tację tytoniu. Nie zrzekną 
się tytułu najw’ jkszego 
plantatora w wojewódz­
twie, bo tc daje główny do. 
chód.

Słucha tego wszystkie­
go przewodniczący z Szy- 
chowic tow. Syc. Obok stoi 
przodownica pracy Aniela 
Garbacz, a za nią tow. 
Halista z tow. Rybką z Ci- 
choburza I. Nie mają już 
czasu wyliczyć nazw 18

nowopowstałych spółdziel­
ni w powiecie hrubieszow­
skim.

Wśród delegatów z powia 
tu tomaszowskiego rej wo­
dzi Mieczysław Matysik z 
bazowej. Patrzy na niego 
przewodniczący z Dębów 
tow. Skrzelowski i powia­
da: Zabrał nam proporzec 
w tym roku, ale mówię 
wam, że na drugi rok sam 
go przyniesie. Jak tu z wa. 
mi stoję — musi wziąć 
drzewce na ramię i przy­
nieść — nasza w tym gło­
wa.

Współzawodnictwo o lep­
sze gospodarowanie pomię­
dzy tymi dwoma spółdziel­
niami weszło już w krew 
ludziom. Nie zapominają o 
nim nawet w drodze na 
wielki zjazd w stolicy.

Strzępki rozmów prowa­
dzonych z wielkim pośpie 
chem z ludźmi udającymi 
się na zjazd, zdradzały, że 
każdy pragnął podać do 
wiadomości, jak w spół­
dzielni pracuje się, jakie 
mają osiągnięcia i plany 
na przyszłość. W ostatnich 

' tygodniach wieś lubelska 
ruszyła na drogę kolektywi 
zaeji. Ruszyła i pójdzie na­
przód... (rzj.
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Budowę nowych wielkich elektrowni
rozpoczniemy w b. r.

KRAKÓW (PAP). — W Jaworznie odbyła się I ogólnokrajowa 
narada budownictwa energetycznego. W naradzie wzięło udział około 
400 inżynierów, techników, przodowników pracy i racjonalizatorów z 
przedsiębiorstw biorących udział w rozbudowie naszej energetyki. W 
obradach uczestniczyli: min. Energetyki inż. Jaszczuk, przedstawiciele
KC PZPR, przedstawiciele PKPG^

W oparciu o analizę osiągnięć i 
błędów roku ubiegłego, narada wy­
tyczyła sposoby realizacji planu ro­
ku bieżącego, w którym postawiono 
przed budownictwem energetycz­
nym zadania uruchomienia w elek­
trowniach turbozespołów i kotłów o 
łącznej mocy i wydajności ponad 
dwukrotnie większej niż w 1952 r.

W 1953 r. rozpoczyna się realiza­
cja zakreślonego na wielką skalę 
planu uciepłowienia szeregu miast. 
Rozpoczyna się montaż wielkiej, na 
wzorach radzieckich opartej, elek- 
tro-ciepłowni na 2eranlu. W roku

Reakcyjna większość francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego 

uchwaliła projekt ustawy o amnestii 
dla zbrodniarzy wojennych

PARY2 (PAP).'W nocy ze środy 
na czwartek reakcyjna większość 
francuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego 319 głosami przeciwko 211 
l przy 55 deputowanych wstrzymu­
jących się od głosu uchwaliła pro­
jekt ustawy o amnestii dla alzac­
kich kolaborantów z czasów oku­
pacji hitlerowskiej, niezależnie od 
przestępstw, jakich się dopuścili.

Amnestia ta obejmuje również 
alzackich zbrodniarzy wojennych 
skazanych ostatnio przez sąd w 
Bordeaux za czynny udział w be­
stialskim wymordowaniu ludności 
Oradour-sur-Glane w czerwcu 
1944 r.

Podczas debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym deputowani komu­
nistyczni protestowali energicznie 
przeciwko ustawie o amnestii dla 
oprawców z Oradour 1 dla kola­
borantów.

e e •
Uchwalenie przez Zgromadzenie 

Narodowe ustawy o amnestii dla 
alzackich morderców z Oradour 

i zainteresowanych resortów.

bieżącym nastąpi również częściowe 
uruchomienie najpoważniejszej bu­
dowy w energetyce — siłowni Ja­
worzno II oraz prowadzić się będzie 
nadal budowę elektrowni w Miecho 
wicach, Zabrzu, Szczecinie, Gdyni 
itp.

W zakresie energetyki wodnej 
plan roku bieżącego stawia zadanie 
urąchomienia nowej elektrowni w 
Porąbce, rozpoczęcia nowego etapu 
budowy elektrowni w Brzegu Dol­
nym, przygotowaniu budowy elek­
trowni wodnej w Czorsztynie i in­
nych.

wywołało we Francji powszechne 
oburzenie.

■ Delegacja mieszkańców Oradour- 
sur-Glane pod przewodnictwem ko­
munistycznego mera Fougeras za­
wiadomiła przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego Herriota, że 
krzyż wojenny przyznany Oradour 
został na znak protestu przeciwko 
zamiarom rządu zrehabilitowania 
przestępców wojennych usunięty z 
siedziby Rady Miejskiej. Delegacja 
stwierdziła, że przygotowywana 
przez rząd rehabilitacja morder­
ców jest zniewagą pamięci męczen­
ników z Oradour.

Związek b. deportowanych i 
członków Ruchu Oporu departa­
mentu Seine-et-Oise oraz Republi­
kański Związek b. kombatantów 
departamentu Sekwany ogłosiły re 
zoluc.ie wzywające Francuzów do 
masowego udziału w manifestacji, 
która odbędzie się w niedzielę 22 
bm. na znak protestu przeciwko 
amnestii dla katów z Oradour. Ma 
nifestacja odbędzie się w Paryżu 
przed grobem Nieznanego Żołnie­
rza.

W budownictwie sieciowym najpo­
ważniejszym zadaniem Jest termi­
nowe zakończenie budowy nowych 
linii wysokiego napięcia. Napięcie 
o pełnej wysokości będzie po raz 
pierwszy zastosowane w Polsce.

Jak podkreślali uczestnicy na­
rady, ważne jest nie tylko globalne 
wykonanie planu, ale przede wszyst 
kim terminowe oddanie poszcze­
gólnych obiektów. Wymaga to po­
lepszenia pracy wszystkich przed­
siębiorstw, wykonujących inwesty­
cje energetyczne. Należy więc u- 
sprawnić organizację pracy w biu­
rach projektowych, opierając się 
na wzorach budownictwa energe­
tycznego w Związku Radzieckim, 
dążąc do szerokiego stosowania 
rozwiązań typowych.

Znaczne potanienie kosztów bu­
dowy, — to drugie naczelne zada­
nie stojące przed budownictwem 
energetycznym w roku bieżącym.

Uczestnicy narady wysunęli po­
stulat szybkiego opracowania i 
wprowadzenia technicznych norm 
zużyci*  materiałów, co pozwoli na 
stałą kontrolę zużyci*  materiałów. 
Wskazywano na potrzebę rozwinię­
cia współzawodnictwa oszczędno­
ściowego i likwidacji zapasów po­
nadnormatywnych.

Amerykańskie prowokacje 
na obszarze neutralnej strefy 
w Kaesongu

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że oddział żołnierzy 
amerykańskich wtargnął 10 lutego 
br. do neutralnej strefy Kaesongu i 
podpalił jeden z domów, znajdują­
cych się w tej strefie.

W dniu 12 lutego żołnierze amery 
kańscy wtargnęli do strefy neutral 
nej i ostrzelali oddział koreańsko - 
chińskiej żandarmerii wojskowej. 
Jeden z żołnierzy koreańskich został 
ranny.

Na konferencji oficerów łączniko­
wych obu stron w dniu 18 bm. dele­
gacja koreańsko - chińska złożyła 
stanowczy protest przeciwko tym 
brutalnym naruszeniom przez Ame­
rykanów porozumienia w sprawie 
neutralności strefy Kaesongu i zażą 
dała, aby dowództwo amerykańskie 
poczyniło kroki w celu zapobieżenia 
powtarzaniu się tego rodzaju incy­
dentów.

Zadania Związków Zawodowych 
w czwartym roku Planu 6-letnieqo 

Z referatu przewedifczącefo CRZZ tow. Ktoś ewicza 
wygłoszonego na XI Plenum CRZZ

Jak już donosiliśmy, w Warszawie obradowało XI plenum CRZZ. 
Na plenum tym przemawiał przewodniczący CRZZ tow. Wiklor Kło- 
siewicz. W zakończeniu swego wnikliwego rejeratu, analizując pracę 
związków zawodowych, mówca oświadczył:

Przystępując do realizacji 4 roku 
naszego planu stawiamy sobie za 
zadanie;

a) Podnieść na wyższy poziom 
kierowanie przez związki zawodo­
we ruchem współzawodnictwa so­
cjalistycznego, zerwać z akcyjno- 
ścią we współzawodnictwie, a 
przekształcić je w ruch trwały i 
systematyczny. Wydać nieubłaganą 
walkę wszelkim zrywom w pro­
dukcji, pracować rytmicznie, wy­
konywać od pierwszego dnia mie­
siąca planowe zadania. Śmielej i 
konsekwentniej, w sposób planowy 
upowszechniać wyższe, stachanow- 
skie formy pracy.

b) Wydać bezwzględną walkę 
formalizmowi i biurokratyzmowi 
we współzawodnictwie, przenosić 
szeroko do wszystkich zakładów 
przodujące doświadczenia naszych 
czołowych przodowników, racjona 
lizatorów i nowatorów produkcji. 
Podciągać robotników słabszych do 
poziomu przodujących.

c) Umocnić socjalistyczną dyscy­
plinę pracy, wyplenić z szeregów 
związkowych tolerancyjny stosu­
nek do bumelanctw*  1 opuszczania 
się w pracy zawodowej. Występo­
wać zdecydowanie przeciw tym 
wszystkim, którzy przyzwyczaili 
się nie wykonywać planów, którzy 
nie traktują planu jako bezwzglę­
dnie obowiązującej ustawy.

d) Powiązać całą działalność kul­
turalno-oświatową związków zawo 
dowych, pracę związkowych świe­
tlic i domów kultury, pracę komi­
sji kulturalno-oświatowych i no- 
wo-wybranych organizatorów pra­
cy kulturalno-oświatowej w gru­
pach związkowych z zagadnienia­
mi walki o plan i o rozwój współ­
zawodnictwa pracy o rytmiczne 
wykonywanie planów produkcyj­
nych.

Popularyzować poprzez propa­
gandę związkową wybitnych przo­
downików i ich metody pracy. 
Opracowywać odpowiednie wy­
dawnictwa i szerzej omawiać 
przodujące osiągnięcia w prasie 

związkowej, centralnej i branżowej.
e) W trosce o rozwój socjalisty­

cznego współzawodnictwa zacieś­
niać współpracę z administracją 
gospodarczą, przestrzegać pełnej 
realizacji uchwały Rządu z dnia 
16.11.1952 r.

f) Dbać o wysoką jakość pro­
dukcji, tępić i piętnować wszelki*  
przejawy brakoróbstwa. Przestrze­
gać dyscypliny technologicznej, 
walczyć z awariami i przestojami, 
planowo przeprowadzać remonty 
zapobiegawcze.

g) Uruchamiać rezerwy materia­
łowe, dążyć do oszczędnego gospo­
darowania paliwem 1 surowcami. 
Przestrzegać surowo norm zużyci*  
materiałowego. Zbierać 1 oddawał 
do produkcji surowce wtórne.

h) Wzmóc troskę o człowiek*,  I 
uporem i stanowczością występo­
wać w sprawie poprawy warunków 
bytowych pracowników, czuwać 
nad pełnym wykorzystaniem sum 
na akcję socjalną oraz n*  budow­
nictwo mieszkaniowe 1 ochronę 
pracy. Szeroko zakładać ogródki 
działkowe i czuwać nad rozwojem 
OZR-ów.

i) Zwalczać ■wszelki*  przejawy 
biurokratyzmu i rutyniarstwa w 
pracy związkowej, reagować ży­
wo na wszelkie głosy krytyki mas 
członkowskich, powiązać się ściśle 
z zakładami pracy, uczyć się od 
mas krytyki i samokrytyki i sto­
sować ją w codziennej pracy zwią­
zkowej. Przejawiać na codzień 
czujność rewolucyjną w walce i 
wrogiem klasowym.
W naszej działalności związkowej 

kierować się będziemy wskazaniem 
towarzysza Bieruta, zawartym w 
przemówieniu na naradzie war­
szawskiego aktywu partyjnego po 
powrocie z XIX Zjazdu KPZR.:

„Niechaj pobudzające do działa­
nia idee XIX Zjazdu i mobilizujący 
apel towarzysza Stalina do partii 
komunistycznych i robotniczych na­
tchnie nas zapałem do dalszej walki 
o pokój na świecie, o jak najrychlej 
sze, pełne zwycięstwo socjalizmu w 
naszej Ojczyźnie".

W Warszawie zakończył się pro­
ces dwóch najmitów amerykańskie 
go imperializimu, szpiegów 1 dywer 
santów: Stefana Skrzyszowskiego 

1 Dionizego Sosnowskiego. Proces, 
w wyniku którego sąd skazał zbrod 
nlarzy na karę śmierci, z całą jas­
krawością pokazał knowania wy­
wiadu amerykańskiego, wymie­
rzone w naszą ojczyznę, w 
nasze socjalistyczne budownic­
two. Proces jeszcze raz unaocznił 
narodowi polskiemu nikczemną ro­
lę eprzedajnych łotrów emigra­
cyjnych, którzy za dolary wprzę­
gli się w amerykańsko . hitlerow­
ski rydwan wojny, mordu i pożogi.

Amerykańscy szpiedzy przyznali 
się d0 winy. Nie dlatego, że obce 
Im jest matactwo, krętactwo, oszu­
stwo, będące ich rzeczywistą na­
turą, ale dlatego, że dowody były 
bezsporne, przygważdżające.

W zeznaniach dywersantów — 
Jak na taśmie filmowej — przewi­
jała się zbrodnicza działalność a- 
merykańskich podżegaczy, którym 
wiernie służyli.

Wywiad amerykański zorganizo­
wał punkt werbunkowy wyrzutków 
do antypolskiej roboty w Cberfo- 
chring, kieruje i finansuje szkołę 
dywersyjno - szpiegowską w Ertz- 
hausen koło Frankfurtu nad Me­
nem, amerykańscy oficerowie — 
West, Peskl, Drope. Robert 1 inni 
— uczyli dywersantów „sztuki" ni- 
azczenia 1 mordowania. To oni u- 
zbroili bandytów w broń, aby strze 
lali do Polaków, wyposażyli ich w 
aparaty nadawcze, aby przekazy­
wali upragnione przez wroga szpie 
gowsfcie wiadomości. T< od nich 
dywersanci otrzymali cały zbrod­
niczy ekwipunek, nie wyłączając 
hełmów, sfalsz wanych dokumen­
tów, pieniędzy 1... trucizny, dzięki 
której mogliby się od razu wypra­
wić w zaświaty, zgodnie z maksy­
mą „Murzyn zrobił swoje, Murzyn 
może odejść".

Wysłanie na teren Polski agen­
tów USA jest dalszym ciągiem 
zbrodni amerykańskich kół rządzą­
cych wobec Polski. Przypomnijmy

Finał antypolskiej dywersji amerykańskiej
chociażby działalność szpiegowską 
skompromitowanego w Polsce 
gangstera w dyplomatycznym fra­
ku, ambasadora Bliss-Lane, czy u- 
dział innego łotra, ambasadora 
Griffisa w tajnych konszachtach 
antypolskich między Watykanem 

a z przedstawicielami reakcyjnej 
części kleru.

W wielu procesach dywersantów 
1 terrorystów ujawniono współdzia 
łanie ambasady z wrogami Polski. 
Wymienimy chociażby morderców 
Martyki, którzy za pośrednictwem 
pracowników ambasady Skarżyń­
skiej i Whitlesey — przekazywali 
amerykańskim imperialistom szpie­
gowskie informacje. Zbrodniczą 
działalnością wobec Polski są zie- 
jące jadem nienawiści audycje 
szczekaczek, finansowanych przez 
Departament Stanu, wyasygnowa­
nie 100 milionów dolarów na sabo­
taż w krajach demokracji ludowej.

Zbrodniczą działalnością wobec 
Polski jest plan „Wulkan", przewi 
dujący niszczenie naszego kraju, 
naszej gospodarki oraz zorganizo­
wanie zbrojnej dywersji na wypa­
dek konfliktu, który zamierzają 
rozpętać ludobójcy z Białego Domu,

Ten zbrodniczy plan „Wulkan" 
podjęli się m. in. wykonać w na­
szym kraju na rozkaz amerykański 
Skrzyszowski 1 Sosnowski. „Uczo­
no nas zasad radiotechniki, abyśmy 
mogli przesyłać wiadomości do ba­
zy" — mówili oskarżeni. W prak­
tyce oznaczało to wskazywanie 
Amerykanom celów i obiektów do 
bombardowanie, a więc pomoc w 
zniszczeniu kr^ju, w uśmierceniu 
milionów mieszkańców miast 1 
wsi. „Uczono nas wysadzać mosty, 
drogi, ton’ kolejowe, podpalać bu­
dynki, niszczyć maszyny i motory" 
— mówili szpiedzy. A celem tego 
było hamowanie naszego socjali­
stycznego budownictwa, osłabiani*  
łaszej siły obronnej.

Dostawcą zgniłego elementu ludz 
kiego, rekrutującego się z krymi­
nalistów, dezerterów, złodziei, do 
amerykańskich szkół zbrodni jest 
emigracyjna klika ' zaprzańców, 

która dawno już zatraciła wszelkie 
cechy polskości, oferując swe wier- 
nopoddańcze usługi w New Yorku 
i Londynie.

Jednym z inspektorów „kursu" 
w Ertzhaus.n był Józef Maciołek, 
szef „delegatury WiN zagranicą". 
Ten sam, który w zamian za gru­
be dolary zawarł umowę ze „Sło­
niami" (wywiadem amerykańskim) 
o przekazywanie szpiegowskich in­
formacji przez nieistniejącą w kra 
ju organizację podziemną WiN. Ten 
sam, k’óry wmówił ogłupiałym hi­
sterią wojenną awanturnikom ame 
rykańskim, że może postawić do 
ich dyspozycji na terenie Polski 
100 tysięcy zbrojnych pachołków.

Dla niego sprzedawanie „mar­
twych dusz" to zwykła transakcja 
handlowa — oferuje je I Ameryka 
nom i Anglikom wyciągając pie­
niądze z obu atron. Lawirował teł 
Maciołek między swymi mocodaw­
cami również w wypadku amery­
kańskiego szpiega Skrzyszowskie­
go; wywiózł go w wielkiej tajem­
nicy przed „Słoniami* ’ n*  kilku­
dniowe szkolenie do Londynu, aby 
spełnić żądanie drugiego mocodaw 
cy — wywiadu angielskiego — do­
starczyć mu szpiega, który praco­
wałby dla niego w Polsce.

Mieli też „kursanci" swego „mi­
strza zbrodni". Jest nim stary 
przedwojenny „dwójkarz", herszt 
WRN z okresu okupacji, a obecnie 
towarzystwa wzajemnej adoracji 
pod nazwą „PPS" — Zygmunt Za­
remba. Ten zagorzały wróg, które­
go treścią życia jest służba dl*  
obcego wywiadu. Już od wielu lat 
postawił na amerykańskiego ko­
nia. To do jego kieszeni płyną sze- 
leazcząc*  banknoty od Irvlng*  

Browna, przedstawiciel*  reakcyj­
nej amerykańskiej centrali związ­
kowej na Europę. Głos renegata 
2laremby rozlega się z'hitlerowsko- 
adenau'rowskiej sizczekaczki „Wol 
na Europa". Za przykładem swoich 
amerykańskich mocodawców i on 
obłudnie usiłował wyprzet się ja­
kiegokolwiek udziału w organizo­
waniu zbrodniczej dywersji. Na nic 
się nie zdały jego krętactwa. Wy­
chowankowie z Ertzhausen sami 
go zdemaskowr.i. Zrzuceni na spa­
dochronach dywersanci stwierdzili, 
że to właśnie Zaremba wygłosił do 
nich wielogodzinny referat o za­
daniach, jakie stoją przed rzezi­
mieszkami. Omówił z r mi struk­
turę władz państwowych, ahy uła­
twić im wykonanie tych zadań.

Amerykańscy panowie wyszkoli­
li „fachowo" dywersantów, zaopa 
trzyli ich we wszystko, co trzeba 
do szpiegowskiej roboty, otumanili 
zielonym dolarem, a filary szajki 
emigracyjnej dały im „moralne 
i»sparc e“. Ale jednej rzeczy nie 
mogli im zapewnić: poparci*  spo­
łeczeństwa polskiego.
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To właśnie społeczeństwo polski*  
pomogło unieszkodliwić wrogów, to 
mieszkańcy okolicznych wsi zaalar 
mowali władze bezpieczeństwa • 
zrzuceniu na spadochronach dywer 
santów. Rośnie siła naszej władzy 
ludowej, zwartość naszego zjedno­
czonego narodu, zdecydowanego 
stawić zwycięski opór każdej pró­
bie wrogiej działalności. Wyrok 
na skrzyszowskich i Sosnowskich 
— oto jedyne przyjęcie, które zgo - 
tować możemy w Polsce szpiegom 
i dywersantom, agentom amerykań 
skiego wywiadu. I niech dobrze to 
zapamiętają „gentlemani" napalmu 
i sztyletu oraz ich agenci — bez- 
ojczyżniare emigracyjne wypędkŁ

Dla całego naszego narodu pro­
ces ten jest poważną lekcją czujno­
ści. Sąd wymierzył zasłużoną ka­
rę agentom amerykańskim. Al*  
nie sądzimy, że wróg ustanie w 
swoich zbrodniczych knowaniach« 
Dalej będzie usiłował nasyłać no­
wych szpiegów, dywersantów i ter­
rorystów. Powinniśmy wzmóc na- 
szą czujność, abyśmy byli w każdej 
chwili 
rodku
ga na 
naszej

gotowi zlikwidować w za- 
każdą próbę zamachu wró­
życie narodu, na wolność 
rozkwitającej ojczyzny.

B. T.



FŁK. P. ORŁOW

Armia Radziecka%

armia braterstwa i przyjaźni narodów
okresem głębokich przemian spo­
łeczno - ekonomicznych w Kraju 
Rad. W wyniku zwycięstwa socja­
lizmu w ZSRR powstała jedność 
moralno - polityczna społeczeń­
stwa radzieckiego, jeszcze bardziej 
okrzepła przyjaźń narodów. Na tej 
podstawie jeszcze bardziej okrze­
pło zespolenie armii i zaplecza.

Armia Radziecka rozwija się i 
krzepnie dzięki udziałowi w niej 
wszystkich narodów i narodowości 
Związku Radzieckiego. Konstytu­
cja Stalinowska głosi: „Obrona oj­
czyzny jest świętym obowiązkiem 
każdego obywatela ZSRR".

» * *
Przyjaźń narodów ZSRR prze­

szła najpoważniejszą próbę w o- 
kresie Wielkiej Wojny Narodowej.

W zbrodniczych planach hitle­
rowskich najeźdźców wielkie miej­
sce zajmowały rachuby na nietrwa 
łość Związku Radzieckiego i jego 
armii, na nietrwałość przyjaźni 
między narodami radzieckimi. Na­
jeźdźcy sądzili, źe wystarczy prze­
kroczyć granicę Kraju Rad, a wśród 
narodów ZSRR rozpoczną się wa­
śnie i kraj rozpadnie się, jak do- 
mek z kart Ale lata wojny nie tyl 
ko nie osłabiły, ale, przeciwnie, 
jeszcze bardziej umocniły przy­
jaźń narodów ZSRR. Wszyscy ra­
dzieccy ludzie pracy stanęli, jak 
jeden mąż, do walki zbrojnej prze 
ciwko najeźdźcy. Wszystkie naro­
dy ZSRR uważały obronę kraju za 
świętą powinność, za swą żywot­
ną sprawę.

Każdy oddział wojskowy czy par 
tyzancki dawał przykład wspania­
łej współpracy wielu narodowości, 
stanowił jednolitą, zjednoczoną ro 
dzinę bojową. W ścisłej współpra­
cy, narodowości ZSRR wykuwały 
na dalekim zapleczu zwycięstwo 
ekonomiczne nad wrogiem.

Wszystkie narody Związku Ra­
dzieckiego wniosły swój wielki 
wkład we wspólne dzieło rozgro­
mienia wroga i osiągnięcia zwycię 
stwa. Wśród żołnierzy, odznaczo­
nych orderami i medalami, są 
przedstawiciele wszystkich naro­
dów i narodowści ZSRR.

W złotej konstelacji Bohaterów 
Związku Radzieckiego, wyróżnio­
nych tym najwyższym odznacze­
niem państwowym, reprezentowa­
ne są niemal wszystkie narody 
ZSRR. Rosjanin Matrdsow i Ukrai­
niec Glinka, Białorusin Gastełlo i 
Estończyk Meri, Kazach Gabdullin 
i Turkmen Kurban-Durdy — oto 
przedstawiciele tej bohaterskiej 
plejady.

„Przyjaźń narodów naszego kra­
ju — mówi towarzysz Stalin — 
wytrzymała wszystkie trudności 
i próby wojny i okrzepła jeszcze 
bardziej we wspólnej walce wszy­
stkich ludzi radzieckich przeciw­
ko najeźdźcom faszystowskim.

Armia Radziecka — to armia no­
wego typu. Podczas gdy współczes 
ne armie kapitalistyczne stanowią 
narzędzie ucisku mas pracujących 
swych krajów, narzędzie podboju 
l ujarzmiania innych krajów, Ar­
mia Radziecka powołana jest do 
obrony przed obcymi agresorami 
wolności i niezawisłości swojej oj­
czyzny i do czujnej ochroYiy poko 
jowej pracy ludzi radzieckich.

Zasadnicze przeznaczenie Armii 
Radzieckiej określają jej podstawo 
we cechy, polegające na tym, że 
jest ona armią wyzwolonych ro­
botników i chłopów, armią bra­
terstwa i przyjaźni narodów ZSRR, 
armią wychowaną w duchu inter­
nacjonalizmu, w duchu zachowania 
i utrwalenia pokoju między naro­
dami.

„Cała jej istota, cała jej organi­
zacja opiera się na umocnianiu wię 
zi przyjaźni między narodami na­
szego kraju, na idei wyzwolenia 
narodów uciskanych, na idei obro­
ny wolności i niezawisłości repu­
blik socjalistycznych wchodzą­
cych w skład Związku Radzieckie 
go" — stwierdza towarzysz Stalin.

W Rosji carskiej, którą I^enin 
nazwał „więzieniem narodów", pro 
wadzona była polityka systematycz 
nego judzenia jednych narodów 
przeciwko innym, co nieuchronnie 
powodowało poderwanie wzajem­
nego zaufania. W Związku Radziec 
kim polityka ucisku narodowościo 
wego i nierówności zastąpiona zo­
stała przez politykę przyjaźni 1 bra 
terstwa między narodami.

Armia carska była narzędziem 
ujarzmiania i ucisku narodów i 
stad płynęła jej słabość.

Armia Radziecka od pierwszych 
dni swego istnienia stała się obroń 
czynią praw narodów Rosji, narzę 
dziem wyzwolenia ich spod ucisku 
narodowego, i w tym jest źródło 
jej potęgi.

W latach wojny domowej i obcej 
Interwencji narody Rosji udzielały 
olbrzymiego poparcia Armii Czer­
wonej — swojej obrończyni i wy- 
zwolicielce. Dzięki pomocy Armii 
Czerwonej narodv Ukrainy i Biało 
rusi, Zakaukazia i Azji Środkowej 
obroniły swoją niezawisłość naro­
dową i wraz z innymi narodami 
Rosji zjednoczyły się w jedną zgod 
ną rodzinę.

Opierając się na aktywnym po­
parciu wszystkich narodów Rosji, 
Armia C-erwona rozbiła obcych 
interwentów i rosyjskich białogwar 
dzistów, obroniła niezależność go­
spodarczą i wolność Republiki Ra­
dzieckiej, umożliwiając jej w ten 
sposób przejście do pokojowego bu 
downictwa socjalizmu.

* » *
Lata pokojowego budownictwa, 

lata pięciolatek stalinowskich były

I
ZYGMUNT MIKULSKI

Gwieździe czerwonej
Wolności nie było do lipca. 
W lipcu przyszła spod Stalingradu. 
Grał Alosza piosenki na skrzypcach, 
nocą gwiazdy spadały do sadów.

Więc mieszały się gwiazdy i tony 
lecz piękniała wtedy muzyka, 
kiedy zagrał o tej czerwonej 
co lśni w sercu: cel bolszewika.

Z niej początek i wolność dni naszych 
tak zwycięska jak rok siedemnasty. 
Od nlei pierzchał na zachód faszyzm - 
nadeptana stonoga swastyk.

Światło z niej. Z pęku jej iskier 
dzień nasz, co ogniem hut się pall. 
Braterstwo z niej. I rzeczy wszystkie 
i najdumniejsza z nich: socjalizm.

To droga. Nią będzie Iść.
Ona prowadzi nas najprościej 
Laurowy liść, 
dębowy liść 
na czoło Armii i Wolności.

W tym tkwi źródło siły Związku 
Radzieckiego".

Stalinowska ideologia braterstwa 
i przyjaźni narodów ze szczególną 
silą przejawiła się w wyzwoleń­
czej misji Armii Radzieckiej, Ge­
neralissimus Józef Stalin już w 
pierwszych miesiącach Wielkiej 
Wojny Narodowej postawił Armii 
Radzieckiej zadanie — nie tylko 
zlikwidować niebezpieczeństwo, 
grożące Związkowi Radzieckiemu, 
lecz także udzielić pomocy naro­
dom Europy ujarzmionym przez 
hitlerowców.

geniusz
Mikołaj Kopernik 

polskiego Odrodzenia
Rok 1953 jest Rokiem Koperni­

kowskim. Polski świat naukowy 
czci w tym roku pamięć naszego 
astronoma, jednego z największych 
geniuszy, jakich wydała ludzkość. 
Dziesięć lat temu, w 1943 r., mi­
nęło 400 lat od^gnierci Kopernika, 
a zarazem od ukazania się jego 
wiekopomnego dzieła, które wywio 
dło naukę z mroków średniowie­
cza.

Zawierucha wojenna i terror hi­
tlerowski, szalejący w 1943 r. w 
całej Europie, uniemożliwiły od­
danie hołdu temu wielkiemu syno­
wi naszej ojczyzny. Przedwojenna 
literatura polska o Koperniku, po­
siadająca kilka poważnych pozycji 
naukowych, obracała się w sferze 
idealistycznych koncepcji zarówno 
samej osoby Kopernika, jak i epo­
ki, w której żył i tworzył. Powo­
jenna literatura kopernikowska, 
której czołowymi przedstawicielami 
są: prof. Zonn i prof. Kurdybacha, 
oczyściła postać naszego wielkiego 
astronoma z nalotów burżuazyj- 
nej nauki. Zapowiedziane na rok 
1953 pierwsze krytyczne wydanie 
podstawowego dzieła Kopernika

na-
— jakże znacznie roz- 

— wiedzy o świecie 1 
majerialistycznej nauki.

A. C.

Def ilada broni pancernej woj ile garnizonu moskiewskiego. 
(Foto — U Ar.

Armia Radz-iecka spełniła chlub­
ne zadanie postawione jej przez 
Wodza. Odniósłszy zwycięstwo nad 
Niemcami hitlerowskimi i imperia 
listyczną Japonią, Armia Radziec­
ka zyskała sobie sławę armii - wy 
zwolicielki.

Wielki Stalin przewidział już w 
1928 r„ źe Armia Radziecka, wy­
chowana w duchu internacjonaliz­
mu będzie miała „niezliczoną 
ilość przyjaciół i sojuszników we 
wszystkich częściach świata, od 
Szanghaju do Nowego Jorku, od 
Londynu do Kalkuty",

kon-

„De reyolutionibus orbium caele- 
stium" oraz innych jego p.sm, 
znaczna ilość opracowań i nauko­
wych monografii opartych na naj­
nowszych źródłach odsłonią w ca­
łej pełni tradycje postępowej my­
śli polskiej z okresu Odrodzenia i 
ukażą materialistyczne podłoże ko­
pernikowskich teorii naukowych, 
które cztery wieki temu położyły 
trwałe podwaliny pod budowę no­
woczesnej wiedzy o świecie.

Kopernik stworzył nową __
cepcję świata, którego ośrodkiem 
jest słońce, tzw. układ heliocen- 
tryczny. Sprecyzował ją po raz 
pierwszy w króciutkim „Mikołaja 
Kopernika Komentarzyku o posta­
wionych przez niego hipotezach ru 
chów ciał niebieskich". Praca ta 
zawiera zarys nowego systemu he- 
liocentrycznego, który Kopernik, 
w ciągu trzydziestu kilku lat nie­
ustających badań i wytrwałej pra­
cy, rozszerzył i uzasadnił w swym 
podstawowym dziele „O obrotach 
ciał niebieskich" — „De reyolutio­
nibus orbium caelestium". (Karta 
tytułowa pierwszego wydania tego 
dzieła na zdjęciu).

Kopernik obok astronomii odda- 
je się też miernictwu i hydraulice. 
Kreśli mapę Polski, Prus i War­
mii, buduje wodociągi i wieże ci­
śnień we Fromborgu i Kwidzyniu. 
Równocześnie zaś leczy swoich ka­
pitulnych konfratrów i okoliczną

NICOLAI CO
PERNIC1 TOR1NENSIS 
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powiększyła się licz- 
i sojuszników Armii

Szczególnie
ba przyjaciół _____ _..........
Radzieckiej po drugiej wojnie świs 
towej, gdy Związek Radziecki u- 
wolni! narody Europy i Azji oa 
groźby faszystowskiej niewoli.

Po wielkiej Wojnie Narodowej 
jeszcze bardziej rozwitła w'ielk« 
przyjaźń równoprawnych narodow 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Na tej podstawie jes< 
cze bardziej okrzepła Armia Ra­
dziecka jako armia braterstwa i 
przyjaźni narodów Kraju Rad.

Fik. 1’. Orłów

ludność, rysuje i maluje, m. In. 
autoportret z własnego odbicia w 
zwierciadle (zdjęcie poniżej), budu­
je zegary słoneczne i sporządza 
własnoręcznie instrumenty do ba­
dań astronomicznych, pisze poezje 
i tłumaczy z greckiego na łacinę 
pisma Tcofilakta Simokatty.

W nowym ujęciu Kopernika Zie­
mia stawała się jedną z wielu pla­
net, a człowiek — z istoty wyjąt­
kowej — cząstka przyrody.

Wielkie dzieło Kopernika, w któ­
rym — wedle słów Engelsa — rzu­
cił wyzwanie kościelnym przesą­
dom, dokonało jednego z najwięk­
szych przewrotów na jakie zdoby­
ła się nauka.

Odważna i śmiała jego myśl, 
oparta na rozumowych przesłan­
kach i doświadczeniu, tępiona była 
przez Kościół, który posyłał na stos 
takich wyznawców teorii koperni­
kowskiej, jak Giordano Bruno. Po­
mimo tych prześladowań i tchó­
rzostwa tego rodzaju uczonych jak 
Tycho de Brache, który usiłował 
pogodzić teorię Kopernika z nauką 
kościelną, system heliocentryczny 
przetrwał zwycięsko wszystkie za­
grażające mu burze stając się. w 
ciągu czterystu lat swego istnieńia, 
niewzruszonym fundamentem 
szej obecnej 
szerzonej 
rzetelnej,

V W
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Sprawy bynajmniej nie marginesowe
Lubelskie zespoły teatralne sto­

ją w obliczu Festiwalu Sztuk Pol­
skich. W kwietniu nastąpią elimi­
nacje powiatowe, w maju woje­
wódzkie, w czerwcu ogólnokrajowe. 
Festiwal ten powinien być dalszym 
krokiem w umasowieniu amator­
skiego ruchu teatralnego, powinien 
wykazać wyższy poziom artystycz 
ny naszych zespołów. — W okresie 
przygotowawczym powinniśmy nad 
robić wszystko, czego nie zrobiliś­
my w roku ubiegłym, a niedociąg­
nięć było wiele, sądząc chociażby 
z przebiegu sesji MRN w Lubli­
nie, poświęconej sprawom kultu­
ralno - oświatowym. Dowiedzieliś­
my się, że zespoły amatorskie pra­
cują dorywczo, najczęściej przed 
obchodami i uroczystościami, w 
świetlicach brak jest kierowników, 
a wykorzystuje się je często jedy­
nie na różne zebrania 1 narady pro 
dukcyjne. Takich, gdzie pracuje 
się systematycznie można doliczyć 
się zaledwie kilku, są to świetlice 
— ZO TPPR, ZZ PSiK, Cukrowni, 
od pewnego czasu pocztowców. Są 
nawet w Lublinie zakłady nie po­
siadające jeszcze świetlic. Dobry 1 
popularny zespół Spółdzielni Pra­
cy Galanterii Skórzanej, zespół 
spółdzielni „Zorza" odbywają pró 
by w obcych lokalach. Na sesji 
MRN podkreślano dużą winę 
ORZZ i jej odpowiedzialność za te 
niedociągnięcia.

CZY WINNA TYLKO ORZZ?

Nie mam zamiaru bronić tutaj 
ORZZ, ale winnych jest dużo wię­
cej.

W lubelskim Zjednoczeniu Bu­
downictwa Miejskiego stale skła­
da się winę za niedociągnięcia w 
produkcji na członków zespołu a- 
matorskiego. Ogólnie jest tam przy 
jęty taki sposób wyrażania się: 
Ach to ci aktorzy! albo „Artyści" 
— co oni tam zrobią! W FSC przez 
długi czas nie korzystano ze świe­
tlicy, ponieważ rada zakładowa 
prowadziła spór o nią z Zarządem 
Budów nr 4. Wskutek tego zespo­
ły amatorskie z jednej i drugiej 
strony nic nie robiły, bo gdy w 
świetlicy wyznaczono próbę zespo 
łu FSĆ, natychmiast ZB nr 4 
zwoływał o tej samej porze zebra­
nie. Dopiero po wybudowaniu dla 
ZB nr 4 nowej świetlicy, praca po­
toczyła się normalnym torem.

Zdarza się. że jeśli ktoś jest sła­
by w produkcji — kierownik per­
sonalny przenosi go czym prędzej 
na odcinek pracy kulturalno - o- 
światowej, a rezultat taki, że więk 
sza część kierowników świetlic, to 
ludzie nieodpowiedni i nie przygo­
towani do tego rodzaju pracy.

Dlatego część winy, przypisywa­
nej ORZZ trzeba rozłożyć na nie­
które dyrekcje zakładów i rady za­
kładowe oraz zarządy okręgowe 
związków branżowych, które uwa 
żają sprawy kulturalno - oświato­
we za coś podrzędnego, drugopla­
nowego, a nawet niegodnego zain­
teresowania ze strony poważnego 
fachowe*.

•) Gustaw Morcinek: „ZaUąkm ptaki", 
„Iskry" W-wa 1952, str. 394.

Zespoły czytelnicze powinny so­
bie dobierać takie książki do głoś­
nego czytania i dyskusji, które o- 
mawiają przebudowę wsi w ZSRR 
oraz osiągnięcia pjerwszych spół­
dzielni u nas. Takie książki, tak 
„Zorany ugór", Szołochowa, „Bru­
ski" Panfierowa, czy „Nowe życie 
wsi" Dubkowiecklego powinny być 
omawiane na zebraniach zespołów 
czytelniczych we wszystkich Świe­
tlicach.

Świetlice powinny organizować 
odczyty i dyskusje na tematy spół­
dzielczości produkcyjnej. Mo^jia'n* 
przykład zorganizować referat dl* 
oałej gromady z dyskusją na temat 
„Statuty spółdzielni produkcyj­
nych". Innym razem na ogólnym 
zebraniu można omówić osiągnięci* 
sąsiedniej spółdzielni, albo wspom­
nienia uczestnik* wycieczki d© 
ZSRR. Odczyty i referaty mogą 
być wygłaszane przez ludzi miej­
scowych względnie przez sprowa­
dzonych z miast* powiatowego lub 
sąsiedniej gromady.

Dl* propagandy spółdzielczości 
produkcyjnej należy wykorzystać 
wszystkie imprezy, które odbywają 
•ię w świetlicy. W czasie zabawy 
tanecznej, występu chóru, kapeli 
czy zespołu tanecznego można wy­
głaszać krótkie pogadanki czy też 
w indywidualnych rozmowach prze 
konywać zebranych do spółdziel­
czości.

Wielką rolę w pracy uświadamia 
Jącej, prowadzonej w świetl!c*ch 
gromadzkich powinna spełniać ga­
zeta. Artykuły i reportaże o spół­
dzielniach produkcyjnych powinny 
być czytane 1 dyskutowane na 
wspólnych zebraniach lub wywie-

ORZZ organizuje miesięczne se­
minaria, na których szkoli się kie 
równików świetlic, bibliotekarzy 
ltp. Zarządy Okręgowe Związków 
branżowych przysyłają z reguły na 
nie ludzi, nie mających nic współ 
nego z pracą kulturalno - oświato­
wą, jak pracowników rachuby, fi­
nansistów, jednym słowem — tych 
którzy w danej chwili mają czas. 
Na ostatnim seminarium, na 80 u- 
czestników tylko 20-tu stykało się 
ze świetlicami.

W samej ORZZ sytuacja, jeśli 
ehryizi o kadry, nie lepsza. Kierow­
nicy referatu kulturalno-oświato­
wego zmieniają się nazbyt często, 
a co gorsz*  zatrudni*  się ludzi ta­
kich, którzy nie mieli nic wspólne­
go z działalnością kulturalno • 
oświatową. W zeszłym roku kierów 
nictwo referatu było przez kilka 
miesięcy nieobsadzone, wszystkie 
ezynnoścl załatwiał instruktor. Ta­
ka płynność kadr, począwszy od 
ORZZ a kończąc na związkach za­
wodowych i zakładach, hamuje naj 
silniej rozwój pracy świetlicowej.

Charakterystyczne, że gdy w og­
niwach dolnych wysyła się na szko 
lenie ludzi niemających ntc wspól­
nego ze świetlicami, u „góry", tj. 
w Zarządach Okręgowych ZZ pra­
cownicy działów kulturalno - oświa 
towych robią wszystko, tylko nie 
to, eo do nich należy: zastępują 
personalnych, organizują produk- 
eję, Morą udział w różnych akcjach 
a nawet spełniają czynności goń­
ców. Zarząd Okr. Zw. Zaw. pra*  
cewników Drobnej Wytwórczości, 
który przejął świetlice przed ro­
kiem, do dzisiejszego dnia nie po­

trafił zorganizować w nich pracy, 
ponieważ używa instruktora do 
wszystkich czynności, poza pracą 
nad świetlicami. W Zarządzie Okr. 
ZZ Metalowców trzech instrukto­
rów Dorzuciło z tej przyczyny pra­
cę. Często deleguje się kierowni­
ków Domów Kultury w teren, nie 
baezac, że hamuią w ten sposób 
pracę na polu kulturalnym, (kie­
rownik DK w Chełmie baw!ł przez 
pół roku w terenie), a ponadto wy­
najmuje się sale na różne zaba­
wy i kiermasze, wskutek czego ze­
społy artv'tvczne nie mają miej­
sca na próby.

Jeśli więc ORZZ nie koordyno­
wać pracy zwia’ków zawodowych 
(a jest to jej głównym zadaniem), 
jeśli Zarządy Okręgowe ZZ nie 
wywiązywały się ze swoich zadań, 
zaś żadna instytucja nie reagowa­
ła na krytyczne artykuły i notat­
ki w prasie (w „Sztandarze Ludu" 
ukazało się ich sporo), — nie mo­
gło być mowy o normalnej pracy 
w świetlicach.

PLANOWANIE z „REZERWAMI"
Często słyszy się narzekania kie­

rowników świetlic, na brak środ­
ków materialnych, a wiadomo, że 
państwo łoży poważne sumy na 
wyposażenie i prowadzenie świe­
tlic. Fakt, że ZG ZZ Metalowców 
przekazał dla świetlicy w FSC 10 
tysięcy zł. dop:ero w grudniu ub. 
roku, że ZG ZZ Spożywców dopie­
ro w październiku ub. roku prze­
kazał 4 tvs. zł. świetlicom branżo­
wym, że ZG ZZ Pracowników Rol­
nych 28 grudnia (!) ub. r. wypłacił 
9 500 zł. na cele kulturalno - oświa 
towe, może mieć dwie przyczyny: 
albo planuje się u góry wadliwie, 
albo świadomie stosuje politykę 
tworzenia „rezerw gotówkowych" 
na wszelki wypadek, które upłyn­
nia się dopiero z końcem roku. Prz.y 
takiej taktyce, nie można wykorzy 
stać pieniędzy celowo, ani też we 
właściwy sposób, na pokrywanie w 
ciągu roku wydatków, związanych
X pracą kulturalno-oświatową.

PATRONATY ZAPOWIEDZIĄ 
ZMIAN NA LEPSZE

Niedawno artyści Państwowego 
Teatru im. J. Osterwy w Lublinie 
objęli patronaty nad wszystkimi 
świetlicami w mieście. Ścisłe po­
wiązanie się artystów zawodowych 
z pracą amatorów, daje rękojmię 
dobrego przygotowania sztuk na 
zbliżający się festiwal. Należałoby 
więc przypuszczać, że ORZZ zro­
bi wszystko, by tę pracę ułatwić.

TOMASZ GRUDA

Świetlice powinny pomóc w rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej

W ostatnich tygodniach w naszym 
województwie (jak i w całym kra­
ju) powstaje coraz więcej spółdziel 
ni produkcyjnych. Dzięki ofiarnej 
pracy aktywistów coraz to większa 
liczba chłopów poznaje wyższość 
gospodarki zespołowej. W tej pra­
cy uświadamiającej nie może bra­
kować świetlicy gminnej czy gro­
madzkiej.

Dobrze zorganizowana praca świe 
tlicowa powinna wiele dopomóc 
we wzroście świadomości mało 1 
średniorolnych chłopów, w zrozu­
mieniu korzyści, jakie daje chłopu 
spółdzielnia produkcyjna. Już w 
dotychczasowej pracy wiele świe­
tlic poruszało to zagadnienie. W 
wielu świetlicach przygotowywano 
1 wystawiano sztuki teatralne o spół 
dzielczości produkcyjnej, takie Jak: 
„Zaprzęgać konia", „W rodzinnym 
domu" 1 „Zwycięstwo".

Była to jednak dotychczas pra­
wie jedyna form*  pomocy świetli­
cy w przekonywaniu ch’opów do 
spółdzielczości produkcyjnej. Świe­
tlica wiejska musi jednak wszyst­
kie formy swej pracy wykorzystać 
dl*  tego celu. Nie tylko zespół sce­
niczny może przecież to zagadnie­
nie poruszać, trzeba żeby gazetka 
ścienna, zespoły czytelnicze 1 sa­
mokształceniowe w swojej pracy też 
poświęciły mu jak najwięcej miej­
sca.

Gazetka ścienna winna populary 
sować statuty spółdzfelnd, omawiać 
osiągnięcia sąsiednich gromad, w 
których już powstały spółdzielnie 
1 dobrze się rozwijają. W gazetce 
musi znaleźć się materiał demasku­
jący kułaka — wroga epółdzieX 
obalający wrogą plotką.

Tymczasem, gdy artyści zgłoeiM 
się po spi*  i adresy świetlic, dostar 
czono im tylko nazwy zakładów, 
bez podania adresu, tłumacząc, że 
dokładne adresy i numery telefo­
nów (konieczne dla nawiązani*  
kontaktów) są „tajemnicą służbo­
wą". (?!).

Problem pomocy i opieki nad na­
szymi świetlicami zakładowymi, to 
nie sprawa tzw. „obiektywnych 
trudności". Po prostu trzeba wy­
zbyć <6ię lekceważącego stosunku 
do ruchu amatorskiego, obsadzić 
stanowiska odpowiednimi ludźmi, 
nie kierować na seminaria ludzi 
zbędnych w zakładach i razem za­
brać się do uczciwej, solidnej pra­
cy. Wtedy nasze zespoły amator­
skie przygotują się dobrze do zwiaz 
kowego Festiwalu i rozpoczną sy­
stematyczną działalność.

Marcin Rut*

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Droga pod wiatr
Gustaw Morcinek urodził się w 

1891 roku w Karwińskim Zagłębiu 
górniczym. W młodości pracuje ja­
ko górnik, potem kształci się i zo­
staje nauczycielem. W roku 1930 
wydaje swoją pierwszą książkę pt: 
„Serce za tamą", a w następnych 
latach szereg innych dzieł, wśród 
których specjalnie wyróżnia się 
wielka powieść: „Wyrąbany chod­
nik".

Po wybuchu wojny w 1939 roku 
zostaje aresztowany 1 ponad pięć 
lat przebywa za drutami obozów 
koncentracyjnych1 Sachsenhausen 1 
Dachau. Potem wraca do kraju, o- 
siedla się na ukochanym Śląsku, 
by stanąć z całym narodem do in­
tensywnej pracy. Nową fazę w 
twórczości Gustawa Morcinka o- 
twiera powieść pt.: „Pokład Joan­
ny". Kontynuacją tej linii jest „U- 
rodzaj ludzi".

Z tego samego źródła wypłynęła 
świeżo wydana książka autora 
„Wyrąbanego chodnika" pt.: „Za­
błąkane ptaki".*).  Są to dzieje Jac­
ka Kostrzewy, dzielnego i rozgar­
niętego chłopca, który utraciwszy 
matkę, łączniczkę A. L., zostaje 
porwany wraz z przybraną siostrą 

z przez nazistów i wywieziony w 
głąb Rzeszy. Tam ludobójcy wysta 
wiają ich na sprzedaż. W ten spo-

„Mazowsze" u robotników ..Ursusa

rw ~ ' AJ
/<■ * ' - 's

W dniu 10 lutego 1953 roku w Domu Kultury Zakładów Mechanicznych 
„Ursus" odbył się gościnny wystąp Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze" dla pracowników „Ursusa", Zakładów Żyrardowskich i za­
proszonych chłopów z gromad, nad którymi robotnicy „Ursusa" objęli 
opieką. Na zdjąciu: młody przodownik pracy Zakładów Mechanicznych 
„Ursus" wręcza kwiaty członkom zespołu „Mazowsze".

sób dostają się do domu bogatego 
chłopa, Heffke, mieszkającego u 
stóp Alp, by rozpocząć swoją cięż 
ką, lecz i niezwykłą drogę. Jacek 
pracuje od świtu do późnej nocy, 
mając przy .sobie oddanego przyja­
ciela Francuza, Rogera, który oddał 
nieszczęśliwym dzieciom całe serce, 
broniąc ich przed okrutnym baue­
rem. Pewnego dnia udaje im się 
uratować jeńca zbiegłego z Dachau 
— Dymitra. Pomogła im w tym żo­
na gospodarza. Frau Heffke, kobie­
ta nienauzidząca z całej duszy Hi­
tlera. Podczas długich nocy, oświe­
tlonych blaskiem bombardowanych 
miast, przyjaciele snują plany na 
przyszłość. Marzą o braterstwie 
wszystkich ludzi na świecie i o 
wiecznym pokoju. Ale jeden z nich 
Roger, dobry człowiek i niezastą­
piony towarzysz niedoli, ginie w 
obronie przybranej siostry Jacka, 
Kazi, katowanej przez Niemca. A 
reszta doczekawszy dnia wyzwole­
nia, udaje się w 
do ojczyzny...

Jest to jednak 
Jacek znalazłszy 
ojca, wstęnuje do obozów, do róż­
nych miast i osiedli, rozpytując o 
Józefa Kostrzewę. Zatrzymuje się 
więc w Brukseli, by zapoznać się 
przy sposobności z pięknem archi­
tektury i żeby po raz. pierwszy w 
życiu zrozumieć istotę nieprawdo- 

powrotną drogę

niełatwa droga, 
ślad zaginionego

seane w gablotkach, które możemy 
nazwać „Co dziś czytamy w gaze­
cie". Do dyskusji na tematy spół­
dzielczości produkcyjnej powinny 
też posłużyć zespołom świetlico­
wym audycje radiowe. Kierownik 
świetlicy powinien na początku ty­
godnia po zapoznaniu się z progra­
mem radiowym zaplanować i wy­
wiesić do wiadomości wszystkich 
uczestników życia świetlicowego 
tytuły i godziny audycji, które bę­
dą zbiorowo słuchane. Estetycznie 
przygotowana wywieszka, którą 
możemy zatytułować: „Co słucha­
my w tym tygodniu w radio", za­
chęci jednych do przyjścia do 
świetlicy w czasie zapowiadanej 
audycji, Innych do wysłuchania 
jej u sJebie czy u sąsiada w miesz­
kaniu.

W okresie wzmożonego zaintere­
sowania chłopów spółdzielczością 
produkcyjną trzeba rozszerzyć w 
świetlicy formy propagandy poglą­
dowej. Plansze, wykresy i fotowy- 
rtawki powinny pokazywać osiąg­
nięcia istniejących spółdzielni, przo 
dojących spółdzielców, opierając 
się możliwie na danych dotyczą­
cych najbliższych okolic. Można 
ładnie graficznie pokazać dochody 
spółdzielców, wysokość otrzymywa 
nej przez nich dniówki obrachunku 
wej.

Nie ma takiej formy pracy świe­
tlicowej, której nie można, by wy- 
korzystać dla popularyzowania idei 
spółdzielczości produkcyjnej, dla 
dopomożenia chłopom w zrozumie­
niu wyższości gospodarki kolektyw 
nej na> indywidualną.

Tomali Grud*  

„Zabłąkanych 
na terenie Pu*  
Zamojszczvzny, , 
która w hieto-

podobnego wyzysku, stosowanego 
przez kapitalistów w stosunku do 
górników, pracujących w kopal­
niach.

Ale patrząc na to piekło, Jacek 
postanawia być właśnie górnikiem. 
Ten zawód pociąga go najwięcej. 
Zrozumiał to, zwiedzając kopalnię 
w Charleroi, a potem podziwiając 
piękną rzeźbę Meuniera, przedsta­
wiającą spracowanego robotnika. 
„Oto codziennie zjeżdżałby pod zie- 
ęnię. nurzałby się w jej ciemnoś­
ciach, przeżywałby ów dziwny 
dreszcz, wywoływany niesamowito 
ścią otoczenia, łupałby węgiel, ura 
stałby we własnych oczach na ja­
kiegoś legendarnego bohatera, o 
którym tylko w bajkach można sły 
szeć...“.

Jacek dostaje się wreszcie do krą 
ju, odnajduje ojca i po wielu jesz­
cze przygodach zgłasza się do pra­
cy w kopalni, by stać się jednym 
z przodowników...

Pierwsza część 
ptaków" dzieje się 
szczy Janowskiej i 
a więc na ziemi, 
rii martyrologii naszego narodu zaj 
muje specjalne miejsce. I dlatego x 
tym większą uwagą śledzimy losy 
Jacka Kostrzewy i jego rodziny w 
dniach strasznej pacyfikacji. Nieste­
ty, autor potraktował tę historyczna 
zmagania tylko szkicowo, nie wycho 
dząc w opisach poza utarty sza­
blon, nie potrafił oddać w »wej 
książce potwornego okrucieństw*  
najeźdźcy arii też oporu oddzia­
łów, bijących się z bezprzykład­
nym męstwem, o wolność i niepod­
ległość Ojczyzny. Ta część „Zabłą­
kanych ptaków" wypadła słabiej.

Powieść G. Morcinka ma jednak 
swój urok. Tchnie powiewem mło­
dości i entuzjazmem. Niemal wszy­
stkie osoby narysowane są żywo, 
z dużym rozmachem i swadą, naj­
lepiej udały się autorowi sylwetki 
chłopców (Jacek. Felek i cała „bry­
gada kanarków") potem wspaniały 
jeniec francuski, Roger.

Ale główną zaletą „Zabłąkanych 
ptaków" jest to, że powieść ta jest 
przesycona atmosferą szczerego 
humanizmu. „Ludzie mogą być do­
brzy", mówi autor, mogą żyć z so­
bą w braterstw a i głębokiej przy­
jaźni, bez potwornych wojen i rze­
zi. Wzorem takiej solidarności jest 
spójnia, łącząca Rogera z Jackiem 
i Dymitrem, a wreszcie ofiara, ja­
ką złożył jeniec francuski w obro­
nie polskiego dziecka, powstrzymu­
jąc rękę hitlerowskiego kata. T*  
wzruszająca i czysto ludzka nut*  
bije ze wszystkich kart tej powie­
ści. I ona to przede wszystkim 
cyduje o jej wartości.

Zaletą książki G. Morcinka 
też jej przydatność społeczna, 
wieść ta budzi bowiem szacunek 
dla wspaniałego zawodu górnika, 
porusza tak ważne zagadnienie, jak 
pionierski zaciąg naszej młodzieży 
do przemysłu węglowego oraz pod- _ 
sycą płomień entuzjazmu w mo­
mencie walki o pełną realizację PI*  
nu 6-letniego. Praca dla Polski Lu­
dowej jest jednocześnie i wkładem 
w dzieło Pokoju.

Jóaef Nikodem Kłosowski

de-

jest 
Po-
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Biblioteka gminna w Tarnogrodzie
_ Kierownik biblioteki? Mieszka 

na tamtej ulicy, o, za tym małym 
płotkiem - tłumaczą z przejęciem 
młodzi obywatele Tarnogrodu sta­
rego. bo istniejącego prawdopo­
dobnie od XVI wieku, ongiś powia 
towego, dziś gminnego miasteczka.

Kierownika biblioteki gminnej 
ob. Karola Rosochacza spotykam 
przed domem przy zajęciach gospo 
datskich.

_ Właśnie skończyłem już z tym 
obrządkiem — mówi. Będziemy 
mogli zaraz przejść do lokalu bi­
blioteki, dochodzi piąta, o tej po­
rze otwieram bibliotekę.

Ob. Rosochacz jest mężczyzną 
W średnim wieku, świetnie zna hi- 
itorię Tarnogrodu, dzieje jego 
upadków 1 rozwojów. Świadom jest 
Istotnej wartości i znaczenia do­
brej książki, wiele im zresztą zaw 
dzięcza, szanuje je sam i innycn 
uczy szanować, dlatego tez obowiąz 
ki kierownika biblioteki gminnej 
pełni z zamiłowaniem i stara się 
pracować jak potrafi najlepiej.

Biblioteka gminna w Tarnogro­
dzie mieści się w dobrym 
w samym centrum osady, na iRł 
nej ulicy, nie ma jednak — dobre­
go lokalu. Wchodzimy do niej przez 
świetlicę Gminnej Komend}' SP, 
ponurą, zimną 1 o mało 
nym wyglądzie. Pokoj biblioteki 
nie jest również dużo ładmeiszy, 
jest za to mniejszy - ma chyba 
nie więcej jak 15 m kw. 
chni — i jest jeszcze bardziej zim 
ny Spojrzenie na piec stojący 
kącie tłumaczy wszystko: drzwto- 
k< ieeo zwisają smętnie na zawia- sach^przJz duże szczeliny wieje z 
komina wiatr.

tek,i - a ja na to nie mam ptenię- 
d-e d^jeSWŻebychoefaże’jakiś żelaz- 

piecyk wstawiłoby się blasza­na rurę5® tu, w przewód komino­
wy 7 byłoby ciepło. N e marzliby 
ludzie przychodząc po książki 1 ja 
przy pracy.

Tupot licznych kroków w kory­
tarzyku przerywa nasze ponure 
rozmyślania na temat ogrzewań a 
lokalu biblioteki.

— To pierwsi czytelnicy dzisiaj 
„ oznajmia rozpogadzając się ob- 
Rosochacz. Do biblioteki wchodzi 
paru młodych ludzi - odnoszą 
przeczytane książki prosząo 
dalsze Jeden z nich bierze „Upa­
dek Paryża", drugi — „wielki 
Szturm". Widoczną P°P5,lar"°!l 
eia wśród miejscowych czy 
telników Cieszą się książki.radź lec 
kich autorów. Szczególnie młodz.iez 
rozchwytuje książki °P°wiad^ 
o udziale bohaterskiego Komsomo- 
łu w V ielkiej Wojnie Wyzwoleń­
czej, o czynach chłopców i dz.ew- 
cząt radzieckich, żołnierzy Czerwo 
nej Armii na polach walki i na ty­
łach wroga. A takich książek jest 
w bibliotece wiele: i „Młoda Gwar 
dia“ i „Szosa Wołokolamska" i 
„Opowieść o prawdziwym człowie­
ku" 1 wiele, wiele innych.

Po chwili do biblioteki przycho 
dzą 1 starsi. Ob. Marian Majewski, 
pracownik GS-u mówi:

_  Przeczytałem już u nas w 
-c <_ wszystkie książki, teraz przy S,odzę tutaj, na jakiś czas chyba 

mi wystarczył

RYSZARD LISKOWACKI

Borek
Tędy pójdziemy ścieżką w chłód żywicznej pieśni 
Weźmlemy się za ręce jak malutkie dzieci — 
Będziemy razem szukać zagubionej ścieżki. 
Po której wczesnym świtem wiatr do fabryk leci.

Znajdziemy ścieżkę... pewnie za tamtym już piachem. 
...Tu słońce budzi liście promieniem zaspanym 
I mleczną drogą biegnie pod zielonym dachem 
I szuka razem z nami ścieżki zakochanych.

Mijamy robotników idą uśmiechnięci 
Pod ręce się trzymają i budzą las śmiechem.

Chodziły tu staruszki o palcach zziębniętych
Kraść drzewo, aby rozgrzać głód pod zimną strzechą. 
Szły dzieci usmarkahe kraść dzikie owoce...
Tu dopadł ich leśniczy, bił głodnych, spłakanych —

Pamiętaj o tym dzisiaj, gdy jasność w twych oczach, 
Gdy rśdośni szukamy ścieżki zakochanych.

— O tak, — zapewnia kierownik 
biblioteki — na jakiś czas na pew­
no wam naszych książek starczy. 
Mamy ich przecież 1.726 — kończy 
z dumą.

— Widzicie — zwraca się w na­
stępnej chwili do grupki młodych 
czytelników — książki to dobro 
społeczne, to nasz wspólny mają­
tek — musicie o niego dbać, a wy 
przynosicie takie poniszczone*  kart 
ki pozaginane.

— Trzymaliście to za długo u 
siebie, kolego — mówi do pracow­
nika tamtejszego urzędu pocztowe­
go zwracającego książkę „Nr 16 
produkuje" Jana Wilczka —odno­
towując jednocześnie zwrot na kar 
cie czytelnika.

— Dla mnie jakąś dobrą książkę 
proszę!

— I dla mnie coś dajcie.
— Czy jest już „Matka" Gorkie­

go?
— A ja już tyle czasu czekam 

na „Jak hartowała się stal" — pa­
dają zewsząd liczne glosy. W bi­
bliotece ruch coraz większy, jest 
już ciasno, wszyscy chcą być jak 
najprędzej załatwieni, by móc w 
domu zaraz zacząć czytać.

Ob. Rosochacz prosi:
— Nie wszyscy na raz kochani, 

nie wszyscy! Przecież muszę książ 
kę przyjąć, wyszukać kartę, odno­
tować zwrot 1 wpisać następną 
książkę.

Widać jednak z jego miny, że 
jest zadowolony w tego ruchu, cie 
szy się słusznie z tego, że ludzie 
dużo czytają. Mają zresztą w zi­
mie więcej wolnego czasu no 1 co 
najważniejsze, mają dobre książki 
do wyboru.

— Czy to tak powinno być to­
warzyszu? — pytają czytelnicy. 
Przecież to niemożliwe, żeby tu, 
gdzie przychodzi tyle ludzi i gdzie 
człowiek pracuje parę godzin, by­
ła taka straszna zimnica i to przez 
niedbalstwo, jakiegoś biurokraty z 
gminy czy powiatu, któremu nie 
chce się, czy też nie umie załatwić 
sprawy kupna piecyka dla biblio­
teki lub remontu istniejącego.

— Chyba nas stać na to, by w 
bibliotece wiejskiej było widno i 
ciepło, by ludzi od kultury nie od­
ganiał mróz — mówią.

— W dodatku — dodaje jeden z 
obecnych — GRN zamierza podob­
no przenieść bibliotekę do innego 
lokalu, do prywatnego budynku na 
końcu osady. A kto tam tak daleko 
po błocie jesienią czy wiosną pój­
dzie! A na prywatne knajpy w 
środku miasteczka, tu obok, miej­
sce jest 1 to sporo 1 tam kto zajdzie,

MIECZYSŁAW PISAREK

Zamość
W jednej z zabytkowych kamie­

nic przy ul. Mickiewicza w Za­
mościu znalazła swe pomieszcze­
nie kuźnia talentów muzycznych, 
Państwowa Szkoła Muzyczna im. 
Karola Szymanowskiego. Miesz­
kańcom Zamościa w lecie uroz­
maica to spacery po placu, gdyż 
z otwartych okien uczelni płyną 
nieprzerwanie ćwiczone przez ucz­
niów melodie, słyszymy często 

to nie zmarznie, bo właścicielka 
dobrze pali w piecu.

Tak, to naprawdę nie w porząd­
ku 1 tak być nie powinno. Biuro­
kraci z gminy i Oddziału Kultury 
PRN w Biłgoraju powinni wreszcie 
ocknąć się i dać fundusze na re­
mont pieca.

Biblioteka gminna w Tarnogro­
dzie, to biblioteka przeciętnie pra­
cująca. Nie wyróżniająca się spe­
cjalnie niczym spośród wielu po­
dobnych bibliotek istniejących w 
naszym województwie — dosyć da­
leka nawet od wzorów doskonało­
ści. Nie ma ozynnych zespołów do­
brego czy głośnego czytania — sło­
wem można by tam jeszcze wiele 
zrobić i naprawić. Ale jednocześnie 
ma 284 stałych czytelników (na 
około 3 000 mieszkańców osady), 
którzy wypożyczyli w roku 
1.402 książki.

W Tarnogrodzie nie ma kina sta­
łego, nie docierają tam zespcły ar­
tystyczne objazdowe, a nawet je­
żeli docierają, to bardzo rzadko. 
Są tam jednak I pracują ludzie, któ 
rzy pragną kultury, mają do niej 
prawo i winni ją otrzymywać w 
jak największej dawce. Jedyna w 
tej chwili działająca tam stale pla­
cówka pracy kulturalno - oświato­
wej — to gminna biblioteka. Co 
zrobiły prezydia PRN i GRN by 
polepseyć warunki jej pracy, by 
jej zadania ułatwić?

Tadeusz Tłuczkiewlca

MIECZYSŁAW TARGOŃSKI

na sali gasną lampy...
Gdy na dużej sali kina „Apollo" 

gasną wszystkie lampy, — cichnie 
gwar, przez gęsty mrok przedzie­
ra się nad pogrążoną w oczekiwa­
niu widownią snop jasnego światła. 
Strumienie leją się bezustannie na 
srebrny ekran i tysiące iskier mi­
gocze tęczowymi barwy. Obrazy 
pojawiają się i nikną jak w ka­
lejdoskopie... Wyobraźnia młodego 
widza dostraja się do sytuacji, na­
pięcie wzrasta z każdą chwilą, ze­
branych ogarnia lęk... to gęsi Baby 
Jagi porywają małego Wanię...

Z zapartym tchem śledzą 
wszyscy dalsze losy nieszczęsnego 
chłopczyka i jego siostrzyczki Ma­
szy, udającej się w daleką, nie­
znaną wędrówkę w poszukiwaniu 
zaginionego braciszka. Spotkanie 
z tajemniczym piecem, cudowną

ma szkolę muzyczną
głos pianina, skrzypiec czy akor­
deonu.

Dyrektora szkoły ob. prof. Bach 
niaka zastałem w gabinecie ślę­
czącego nad jakimiś urzędowymi 
papierami za biurkiem. Dyrektora 
nie trzeba było ciągnąć za język, 
o szkole swej mówi dużo i z 
przyjemnością. Szkołę tę założono 
w roku 1948. Naukę rozpoczęto 
w jednej sali przy kilku pożyczo­
nych, prywatnych instrumentach. 
Jednak trudności przełamano 
przy pomocy państwa i dzisiaj 
szkoła rozwija się pomyślnie. Z 
czasem zainteresowanie społeczeń­
stwa organizowaną placówką 
wzrosło. Z pomocą przyszły miej­
scowe władze, jak PPRN i Komi­
tet Partii, które pomogły szkole 
uzyskać obecny lokal. Liczba ucz­
niów zaczęła szybko wzrastać, za­
kupiono pierwszą partię instru­
mentów, sprewadzono pomoce nau 
kowe. Powoli stopniowo szkoła 
zagospodarowała się na dobre l w 
przys7*ym  roku szkolnym powsta­
nie już podstawowe szkoła mu­
zyczna od klasy pierwszej z przed 
miotami ogólno-kształcącyml.

Z każdym rokiem widzimy, jak 
szybko szkoła się rozwija. Troska 
1 ambicja kierownictwa szkoły 1 
pomoc władz, spowodowały pokaż 
ne osiągnięcia tej placówki. Przy­
bywają coraz to nowe instrumen­
ty i inne pomoce naukowe. Gro­
madzi się sprzęt gospodarczy. 
Dziś szkoła liczy 150 uczniów, 
dzieci 1 młodzieży, którzy rozwi­
jają tu swoje zdolności muzyczne. 
Młodzież ma zapewnioną bezpłat­
ną naukę, znaczna jej część ko­
rzysta ze stypendiów.

Dziatwa Siedzi z napięciem akcję rozgrywającą się na ekranie,

Scena z filmu rysunkowego „Gotowe — jedzlemyl”

jabłonią 1 czarownym strumy­
kiem... Cały szereg prób, które 
wykazują, że dziewczynce nie jest 
obce uczucie litości i z tego wzglę­
du zasługuje na to, by udzielić jej 
pomocy w nieszczęściu i wskazać 
drogę do chaty Baby Jagi, gdzie 
uwięziono Wanię. Masza odnajdu­
je chatkę na. kurzej nodze, porywa 
braciszka i ucieka z nim przez 
las... Baba Jaga posyła w pogoń 
gęsi, lecz strumień zakrywa ucie­
kających, a piec, przypala im pió­
ra i osmalone ptaki muszą zanie­
chać pogoni. Uszczęśliwione ro­
dzeństwo 
domku.

wraca w progi swego
• •
dzieci starszych — 

filmową „Gęsi
iTysiące

znają dobrze baśń . ..
Baby Jagi" produkcji „Sojuzmult

Szkoła posiada dwa działy — 
dziecięcy i młodzieżowy. Pierwszy 
obejmuje 4 godziny ćwiczeń ty­
godniowo, a drugi 8 godzin.

W szkole pracują różne sekcje 
w zależności od rodzaju instru­
mentów — skrzypiec, fortepianu, 
akordeonu i wiolonczeli. Najlicz­
niejsza jest sekcja wiolonczelowa 
i skrzypcowa, licząca do 100 ucz­
niów w tym 65 skrzypków. Sekcje 
te liczbowo stoją na pierwszym 
miejscu wśród szkół muzycznych 
w Polsce.

Szkoła pomag". więc w rozwią­
zaniu problemu brakujących wy­
kwalifikowanych kadr w dziedzi­
nie muzyki. W przyszłym roku 
szkolnym szkoła wypuści już 
pierwszych absolwentów działu 
młodzieżowego po 5 latach nauki. 
Część młodzieży znalazła już 
sce w liceach muzycznych, 
ze względu na brak uczniów 
jących na wiolonczeli, każda
nia szkoła chętnie ich przyjmuje. 
Do takich, którzy dzięki swym u- 
zdolnieniom przedwcześnie ukoń­
czyli szkołę, należą: Tadeusz Stopa, 

Jan Szewczyk, Janusz Wojtowicz, 
Jan i Ed'-?rd Kołszewscy 1 inni, 
którzy dziś uczą się w Liceum 
Muzycznym w Skolimowie koło 
Warszawy, mając bezpłatne utrzy­
manie, naukę itd.

Uczniowie Szkoły Muzycznej im. 
K. Szymanowskiego organizują 
dwa razy do roku przegląd swoich 

zaspokajają potrzebę 
rozrywki mieszkańców 
są za to bardzo lu-

miej 
gdyż 
gra- 
śred

osiągnięć, 
kulturalnej 
Zamościa i 
biani.

Mieczysław Pi*»r*ą

Jej 
fa­
na

kufer",

technl- 
spowo- 
rysun-

film". Wszyscy zachwycali się 
poezją 1 urokiem, zajmującą 
bułą i plastyką oglądanych 
ekranie obrazów. Podobnie było i 
innymi filmami rysunkowymi, jak 
„Bajka o śpiącej królewnie", „Noc 
wigilijna", „Czarodziejski 
„Niegrzeczny Fiedia"...

Wysoki poziom zarówno 
czny, jak i artystyczny — 
dowal, że radzieckie filmy 
kowe są zawsze mile widzianym 
gościem na naszych ekranach. Je­
dne z nich, oparto na motywach 
ludowych — ukazują wulkę dobre­
go ze złym i triumf sprawiedliwo­
ści, inne obrały sobie za temat śro. 
dowiśko najbardziej zbi.żnne do 
dziecka — świat zwierząt i zaba­
wek, w «którym zwycięża również 
uczciwość i prawda. Harmonijne 
połączenie motywów dydaktycz­
nych z plastycznymi i muzyczny­
mi, na tle łatwo zrozumiałej fabu- 
łu — to cecha filmów, które ścią­
gają do kina tysiączne rzesze mło 
dzieży i dorosłych.

Kierownictwo kina dla najmłod­
szych uzupełniało program filma­
mi rysunkowo-kukielkowymi pro­
dukcji czechosłowackiej, jak np. 
„Anielski strój" lub „Romans z 
kontrabasem".

Ograniczona ilość filmów o te­
matyce dziecięcej zmusiła dyrekcję 
kina do uzupełnienia repertuaru 
filmami o tematyce młodzieżowej! 
„Biały kieł", „Dubrowski", „Oni 
mają ojczyznę", „15-letni kapitan", 
„Timur i jego drużyna", „Uczenni­
ca I-szej A" i in.

• • •
Obecnie kino nastawione jest na 

wyświetlanie filmów dziecięcych i 
młodzieżowych — zgodnie z wyni­
kiem przeprowadzonej na ten te­
mat ankiety. W przeciwieństwie do 
stosowanych dawniej programów 
składanych z dużej ilości filmów 
baśniowych — ostatnio ogranicza 
się ilość bajek, wstawiając na ich 
miejsce filmy o tematyce krajo­
znawczej oraz dodatki z życia pio. 
nierów. Przyczynia się to do ła­
twiejszego zapamiętania przedsta­
wionych na ekranie tematów.

Dyrekcja dąży poza tym do te­
go, by obsługę kina dla najmłod­
szych przejął wydział harcerski 
ZMP, w celu ściślejszego związa­
nia się z młodocianą publicznością. 
Wskazany jest również udział w 
porankach amatorskich zespołów 
artystycznych — dla priększega 
urozmaicenia programów.

Ze względu na dużą frekwen­
cję — pożądane jest przywrócenie 
drugiego, popołudniowego seansu.

Na poranku w dniu 22 lutego 
przeprowadzona będzie ankieta na 
temat dalszej pracy 1 repertuaru 
kina dla najmłodszych.

Mieczysław TarsoAsld
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21 marca — Międzynarodowy Dzień Walki 
przeciwko systemowi kolonialnemu

Chłopi marokańscy ty ją w straszliwych warunkach. 
Mieszkają zwykle w lepiankach i szałasach, skleconych 
t najprymitywniejszych materiałów. Na zdj.t „Dom", 
v którym mieszka rodzina chłopów marokańskich.

Ruch obrońców pokoju obejmuje s^eroku masy spo­
łeczeństwa Indii. Na zdęciu: annlfabetki hinduskie 
składują odciski palców pod apelem o zawarcie paktu 
pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami.

Nowości »Książki i Wiedzy«

W krajach imperialistycznych wzmaga się ruch solidarności z ludami 
kolonialnymi, walcząi ymi o narodowe wyzwolenie przeciw imperiali­
stycznym grabieżcom. Walk przeciw „brudnej wojnie" w Viet- ćmie zdo­
bywa zwolenników wśród coraz szerszych rzesz społeczeństwa francus­
kiego. Na zdjęciu: demonstracja uliczna demokratycznej młodzieży fran­
cuskiej. która domaga się zaprzestania wojny, prowadzonej przez impe. 

rialistów francuskich przeciwko Vietnamskiej Republice Ludowej.

Dyskryminacja, terror i bezprzykładne bestialstwa stosowane przez an- 
giels, ich „krzewicieli kultury zachodniej" wobec ludności Kenii przewyż­
szają niejedt okrotnie okrucieństwa hitlerowskie w podbitych krajach 
Europy. Nawet wobec kobiet stosuje się najbrutalniejsze metody poli­
cyjne. (Foto —CAF)

Atlantyk i pakt atlantycki
Sir David Maxwell Fyfe, brytyj­

ski minister spraw wewnętrznych, 
mówiąc w Izbie Gmin o powodzi i 
ogromnych zniszczeniach spowodo 
wanych w Anglii przez szalejący 
na Atlantyku, na Morzu Północ­
nym oraz w Kanale La Manche 
sztorm, oświadczył, że wobec bra­
ku kredytów wybudowanie tam 
ochronnych w najbliższym czasie

jest niemożliwe. Minister słów­
kiem nie wspomniał natomiast o 
ogromnych kwotach przeznaczo­
nych na zbrojenia, przewidziane w 
pakcie atlantyckim.

Atlantyk mniej interesuje rzą­
dy atlantyckie, gdy chodzi o Ocean 
znacznie więcej za to — gdy cho­
dzi o pakt atlantycki.

Mieszkający w Charletńlle robot­
nicy północno - afrykańscy w de­
monstracji ulicznej protestowali 
przeciw okrucieństwom popełnia­
nym w ich krajach przez imperiali 
stów francuskich, dając wyraz so­
lidarności z ruchem narodowo - 
wyzwoleńczym w Afryce Północ­
nej. Policja uzbrojona zaatakowa­
ła demonstrantów. Na zdjęciu: de­
mo istranci skutecznie idpierają 

wściekły atak policji.

W
WYDARZENIE 

JAKICH WIELE
Do niedawna jeszcze podzwrot­

nikowe miasteczko Hewston w sta 
nie Texas niczym nie zwracało na 
siebie uwagi. Jego mieszkańcy zaj 
mowali się uprawą fig i kukury­
dzy i wszystko wskazywało na to. 
że życie płynie tu cicho i spokoj­
nie. Niedawno jednak zaszedł tu 
incydent, który spokój ten naru­
szył.

Incydent ten został spowodowa­
ny przez weterana drugiej wojny 
światowej, Amerykanina X i jego ' 
żonę. Pewnego dnia pan X wstą­
pił wraz z żoną do restauracji, 
gdzie nawiązał pogawędkę z wła­
ścicielem. Rozmowa zeszła na o- 
statnie wydarzenia międzynarodo­
we. Pan X, który walczył podczas 
wojny przeciwko japońskim mili- 
tarystom i był ranny na Nowej 
Gwinei, napomknął, że „Czang 
Kai-szek wojuje o przepadlą spra­
wę".

O wypowiedzi pana X niezwłocż 
nie zawiadomiono policję. Małżon 
kowie nie zdążyli jeszcze zapłacić 
rachunku, kiedy w restauracji zja

DZIEJE WOJNY DOMOWEJ 
W ZSRR.

Nakładem „Książki i Wieday" u- 
karzał się polsk-' przekład II tomu 
dzieła pt.: „Dzieje Wojny Domowej 
w ZSRR", opracowanego pod re­
dakcją: J. Stalina, M. Gorkiego, 
W. Mołotowa. 2. Woroszyłowa, S. 
Kirowa i A. Zdanowa. Tom drugi 
„Dziejów Wojny Domowej", zaty­
tułowany „Wielka Rewolucja Pro­
letariacka" obejmuje okres paź­
dziernika i 1'stopada 1917 roku. W 
skład jego wchodzi dziewięć nastę 
pujących rozdziałów: Kryzys doj­
rzał. Organizowanie szturmu. Przy­
gotowania do powstania zbrojnego 
w Piotrogrodzie, Drugi Ogólnoro- 
syjski Zjazd Rad. Rozgromienie 
buntu antyradzieckiego. Rewolucja 
prol“tariacka w Moskwie. Rewolu­
cja proletariacka na froncie, Orga­
nizowanie władzy.

REWOLUCJA PAŹDZIERNIKO­
WA A WYZWOLENIE POLSKI 
Praca Józefa Kowalskiego pt.: 

„Wielka Październikowa Rewolu­
cja Socjalistyczna, a wyzwolenie 
Polski" jest poświęcona przełomo­
wemu znacz.eniu Wielkiej Pażdz.ier- 
n:kowej Rewolucji Socjalistycznej 
dla losów narodu polskiego. Zmie­
rza ona do nakreślenia w najogól­
niejszych zarysach przełomowego 
znaczenia, jakie dla walki polskich 
mas pracujących o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, dla dwukrot­
nego wyzwolenia Polski spod ob­
cego jarzma, dla powstania Polski 
Ludowej posiadała i posiada dzia­
łalność Partii Lenina—Stalina, 
triumf VZielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej, rozwój 
potęgi Związku Radzieckiego i jego 
historyczne zwycięstwo w drugiej 
wojnie światowej. Książka podkre 
śla decydujące znaczenie, jakie dla 
ugruntowania niepodległości Pol­
ski Ludowe/I j*j  rozwoju ku socja 
lizmowi ma zwcięskie budownic­
two komunizmu w ZSRR i nie­
zmordowana walka Związku Ra­
dzieckiego o pokój.

W RADZIECKICH 
KOŁCHOZACH

Książka pt.: „W kołchozach ra­
dzieckich" (str. 152, cena 11.00 zł) 
zawiera opowiadania chłopów pol­
skich, uczestników wycieczki do 

kołchozów radzieckich w roku 
1950. Uczestnicy wycieczki w sło­
wach pełnych entuzjazmu dzielą

kręgu dola
wiła się policja i zabrała oboje do 

komisariatu. Aresztowanych oskar 
żono za to, że mówią „jak komu­
niści", a to w dzisiejszej Ameryce 
najzupełniej wystarczy, aby wtrą 
cić człowieka do więzienia.

To powszednie dla dzisiejszej 
Ameryki wydarzenie, o którym do 
niosła gazeta „Gazette and Daily", 
ukazująca się w mieście, York 
(stan Pensylwania), jest jeszcze 
jedną ilustracją ponurego obrazu 
terroru policyjnego, jaki szerzy 
się coraz gwałtowniej w Stanach 
Zjednoczonych.

(Według „Prawdy", nr 41)

125 GRAMÓW 
MARGARYNY

Sztorm, który nawiedził Anglię, 
był jedną z największych kata­
strof w jej historii. Całe połacie 
wybrzeża brytyjskiego są pod wo­
dą. Ofiarą rozszalałego żywiołu 
padło blisko 2 tysiące dzieci, ko­
biet i mężczyzn. Straty oblicza się 
na miliony funtów. A o czym pi- 
sze burżuazyjna prasa brytyjska w 
tych tragicznych dla narodu an­
gielskiego chwilach?

Głównym tematem nie schodzą- 

się z czytelnikami swymi wrażenia 
mi i tym wszystkim, czego nau­
czyli się w czasie pobytu w Związ­
ku Radzieckim. M. in. omawiają 
oni zagadnienia stosowania metod 
naukowych w rolnictwie, mechani­
zację rolnictwa i organizację pra­
cy. Opisuj; życie kobiet w kołcho 
zach i opiekę nad młodzieżą. Po­
byt w radzieckich kołchozach był 
dla naszych chłop\w znakomitą 
szkołą, z której naukę zastosują 
oni w Polsce.

KSIĄŻKA
O REFORMIE ROLNEJ

Broszura Anny Szemberg pt.: 
„Reforma rolna PKWN" (str. 56, 
cena 1.20 zł) wydana zosta’a przez 
Instytut Ekonomiki Rolnej w ra­
mach materiałów do studiowania 
polityki agrarnej z serii: socjali­
styczna przebudowa wsi. Broszura 
omawiająca sens i znaczenie refor 
my rolnej przeprowadzonej w Pol­
sce dzieli się na 6 rozdziałów, z 
których każdy omawia następują­
ce zagadnienie związane z refor­
mą: historyczne miejsce reformy 
rolnej PKWN; likwidację obszar- 
nictwa jako klasy; reforma rolna 
1 sojusz robotniczo - chłopski; u- 
mocnienie zdobyczy pracującego 
chłopstwa; reforma rolna — prze­
słanką socjalistycznej przebudowy 
wsi. W zakończeniu broszury prze- 
.prowad zona jest ocena znaczeni*  
reformy rolnej.

WATYKAN
A BANK PACELLICH

Książka Andrzeja Nowickiego pt: 
, Watykański bank Pacellich i je­
go udział w imperialistycznej eks­
pansji Włoch" (str. 112, — cena
4.70 zł) opowiada 0 tym w jaki spo 
sób jeden z banków watykańskich, 
kierowany prze’ rodzinę Pacellich. 
przygotował i sprowokował na po­
czątku bieżącego stulecia wojnę 
kolonialną o Trypolitanię i Cyre- 
najkę. Dzięki zaangażowaniu swych 
kapitałów w tej wojnie i płyną­
cym stąd olbrzymim zyskom wy­
rosła na wielkich potentatów finan 
sowych bankierska rodzina Pacel- 
lich, której udało się osadzić na 
tronie papieskim bratanka preze­
sa wielkiego banku watykańskiego. 
Z pontyfikatem Piusa XII Pacelle- 
go kierująca od kilkudziesięciu lat 
ruchem kapitałów watykańskich 
rodzina Pacellich zagarnęła dla 
siebie również i najwyższe stano­
wisko w hierarchii kościelnej.

r a
cym z łamów konserwatywnego 
„Timesa", labourzystowskiego „Da­
ily Heralda" i innych dzienników 
burżuazji angielskiej są przygoto­
wania do uroczystości koronacyj­
nych związanych ze wstąpieniem 
na tron królowej Elżbiety. Jak po- 
daje prasa punktem kulminacyj­
nych tych uroczystości ma być... 
dodatkowy przydział 1/2 kg cukru 
oraz 125 gramów(!) margaryny. 
Koła rządzące W. Brytanii chcą 
poprzez żołądek trafić do serc o- 
bywateli angielskich, żyjących od 
12 lat w systemie kartkowym, o- 
bejmującym wszystkie ważniejsze 
artykuły żywnościowe. Ale „ko­
ronacyjna porcja" nie zmieni na­
stroju ludności. Przeciętny oby­
watel angielski zdaje sobić 
sprawę, że gdyby nie wojenna 
polityka władców dzisiejszej An­
glii, nie potrzeba byłoby wydzie­
lać Brytyjczykom 125 gramów 
margaryny z okazji koronacyjnych 
uroczystości.

A swoją drogą królowa Wikto­
ria nie spodziewała się, że jej pra­
wnuczka będzie usiłowała zdobyć 
sobie względy i popularność naro­
du angielskiego, wydzielając mu 
125 gramów margaryny.

JEDEN Z TYC.H, JAKICH JESZCZE SIĘ SPOTYKA



jztandar ludu

W Komuchach brużdżą kułacy

Na zjefdzie spółdzielców w Hrubieszowie wymieniali między sobą do­
świadczenia Józef Haranowski ze spółdzielni produkcyjnej Slipcze, Ste­
fan Jackowski z Czemiczynka, Franciszek Bronaszek z Czerniczyna i 

Paweł Hryń z Kosmowa.

Z życia Partii

Historia powstania spółdzielni 
produkcyjnej we wsi Koniuchy w 
powiecie hrubieszowskim jest po­
dobna do wielu innych. Można ją 
w skrócie scharakteryzować tak: 
referatów o tym, że najeży,zorga­
nizować w Koniuchach spóKizuel- 
nię produkcyjną, jako wyzszą f 
mę gospodarki, było wiele; na 
zebraniach organizacji 
zebraniach 
sie że trzeba, aby gromada lepiej Spawała; zwykle jednak na 

tvm sie kończyno. _a,.i
Gromadzka «r»anteBcJafart^ 
w Koniuchach zrozumiała błąd w swej ^acy, toteż na najbliższym 

zebraniu towarzysze z gromady 
Koniuchy 1 kol. Koniuchy wytyczy­
li sobie konkretny plan pracy po­
lityczno - organizacyjnej, w wyni- 
ku której miała powstać spółdziel­
nia produkcyjna.
NIE W POJEDYNKĘ, LECZ 
RAZEM Z AKTYWEM 
GROMADZKIM

Nieliczna jest podstawowa orga­
nizacja partyjna w Koniuchach. 
Jej członkowie zdawali sobie spra­
wę, że wyniki Ich pracy będą nie­
współmiernie większe, Jeżeli włą­
czą do tej pracy aktyw bezpartyj­
ny z całej gromady. Najbliższym 
więc zebraniem, jakie się odbyło w 
Koniuchach było zebranie gromadź 
Idego aktywu. Jego tematem za­
dania każdego aktywisty w walce 
o spółdzielnię produkcyjną w Ko­
niuchach a potem w kolonii Ko­
niuchy. Od tej P<>ry organizacja 
partyjna skoncentrowała głównie 
pracę polityczną w gromadzie Ko­
niuchy. Gromadę tę podzielono na 
klika części, a każdą z nich obsłu­
giwał jeden lub dwóch agitatorów, 
najlepiej znających dane gospodar 
stwa. kłopoty 1 bolączki ich miesz 
kańców. Praca polityczno - wyjaś­
niająca ruszyła z miejsca, narasta­
ła z każdym dniem. Organizacja 
partyjna bacznie czuwała nad cało 
leią Pracujący chłopi mieli moż­
ność stwierdzenia, że dzięki orga 
nizatorskiej, kierowniczej roli gro­
madzkiej organizacji partyjnej 
skończono z bezowocnym gadu - 
stwem i przystąpiono do konkret­
nej pracy.
Sdu?ą??MK AGITATOREM

Przebieg i rezultat całej pracy 
politycznej jest w tak’*
taka test praca agitatorów. A 
trzeba stwierdzić, te ^^Iw 
Koniuchach pracowali 1 Prac^’ą 
nadal ofiarnie. Ich rozmowy i.ma­
łorolnymi 1 średniorolnymi chłopa­
mi przyczyniły się do przekonania 
wielu z niph. niezdecydowani ch 
jeszcze do podpisania deklaracji o 
wstąpieniu do spółdzielni.

Najwięcej inicjatywy w £«£ 
wyjaśniającej wykazał tow. Kazi 
mierz Berezecki. Dotychczas by o 
tak te czekano z zapoznaniem chło 
Mw ze statutami spółdzielni pro- !« v™Jnvch na aktywistów Korni. 
tetSoUnego a najczęściej Powia­

towego Aktyw w Koniuchach zer- S z takim stawianiem sprawy. 
Przykład dał tow. Berezecki, któ- 5 Sdobnie jak cały aktyw z g£ 

Rozmai sFę

mało. i średniorolnych chło-

pów w sprawie kolektywnego go­
spodarowania.

Każdemu potrafił wykazać w o- 
parciu o statut spółdzielczy, że 
wszyscy, którzy będą rzetelnie pra 
cować w spółdzielni osiągną nie­
wątpliwie lepsze dochody, lepsze 
warunki życia niż w gospodarce 
indywidualnej.

Tow. Berezecki korzystał z każ­
dej sposobności, by mówić z chło 
parni o statutach spółdzielni produk 
cyjnych. Jako przykład można 
przytoczyć zebranie gromadzkie w 
sprawie obowiązkowych dostaw dla 
państwa, kiedy to tow. Berezec­
ki zapoznał chłopów z Koniuchów 
ze statutem spółdzielni. Już wtedy 
wielu wyraziło chęć przystąpienia 
do spółdzielni.

Chcąc zyskać nowe argumenty w 
swej pracy wyjaśniającej tow. Be­
rezecki wyjechał w grudniu ub. 
roku do spółdzielni produkcyjnej 
w Szychowicach w pow. hrubie­
szowskim. Przebywał -tam dwa 
dni. Chodził, zaglądał wszędzie, 
gdzie się tylko dało: do mieszkań, 
do obór, do magazynu, do chlewni. 
Patrzył, interesował się wszyst­
kim. Kiedy wrócił do Koniuchów, 
z jeszcze większą energią rozpoczął 
pracę agitacyjną. Nie poprzestał 
już na rozmowach Indywidualnych. 
Wraz z gromadzką organizacją 
partyjną zwołał zebranie gromadź, 
kie, gdzie opowiadał 0 Szychowi­
cach. To, co opowiadał podobało 
się wszystkim. Przykłady tow. Be­
rezecki ego miały swą wymowę. 
Od tej pory nurtowało wieś pyta­
nie: „A czy w Koniuchach nie mo­
że być tak jak w Szychowicach?" 
Aktywiści odpowiadali: „Może być 
i będzie’*.
7O"/o GROMADY WSTĘPUJĘ DO 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

Praca polityczno - wyjaśniająca 
aktywu gromadzkiego w Koniu- 
chach narastała. Mało i średniorol­
ni chłopi nie czekali już na akty­
wistę gromadzkiego, lecz sami do 
niego przychodzili pytając: — kie­
dy w Koniuchach będzie spółdziel­
nia? 
poszli aktywiści po wsi. Tym razem 
z deklaracjami o wstąpieniu do 
spółdzielni. Nie potrzebowali wiele 
tłumaczyć — 70"/« zgłosiło się z
miejsca do spółdzielni podpisując 
40 deklaracji. 30 stycznia br. zare­
jestrowano w powiecie hrubieszow-

Gdzieś pod koniec stycznia

--------------- ,_ _______ ____ Byłem jednym z uczestników wy- 
sklm n >wą spółdzielnię produkcyj. cieczki do woj. szczecińskiego, którą 
ną. Była nią spółdzielnia w Koniu- zorganizował 7SCh dla chłopów na- 
chach. Jej powstanie to niewątplf- szego powiatu. Zwiedzaliśmy różne 
wis wynik ofiarnej pracy aktywu zakłady przemysłowe, port w Szcze- 
gromadzklego.____________________ ■ • • ------- ----------------------------
NIE MOGLI Z ZEWNĄTRZ — 
próbują od Środka

Pierwszy etap walki gromadz­
kiej organizacji partyjnej w Ko­
niuchach o zbudowanie spółdzielni 
produkcyjnej został zakończony —

clnle, byliśmy w teatrze (wielu z nas 
po raz pierwszy) Najciekawszą jed­
nak częścią wycieczki było zwiedza­
nie spółdzielni produkcyjnych. Zwie­
dziliśmy dwie spółdzielnie w Banie- 
wiczach i Piasecznie.

__ _ _ ______ Przewodniczący spółdzielni w Ba- 
•póldztelnla "istnieje. *Obecnie  naj- niewiczach z dumą oprowadzał na*  
ważniejszym zadaniem jest jak naj- po gospodarstwie. W czystej obsz.er- 
szybsze przejście na tory gospo- nej oborze stało 25 krów. Wszystkie 
darowania kolektywnego, opartego rasowe. dobrze utrzymane, wszystkie 
na bezwzględnym przestrzeganiu dają duż0 m]e.ka. Spółdzielnia ta 
statutu. Spółdzielcy zdają sobie x rprzedaje około 30000 litrów mleka 
tego w pełni sprawę. Ostatnio przy TOCznIe Spółdzielcy w Baniewiczach 
pomocy partii zwiedzili oni spół- mają także ładną chlewnię, w któ- 
dzielnię produkcyjną w Szychowi- rej obok tuczników hodują maclo- 
cach, aby poznać jej gospodarkę, ry j prosięta. Postanowili rozszerzać 
przenieść jej doświadczenia na stale hodowlę świń, 
swój teren.

Na zebraniu, Jakie odbyło się 8 
lutego br. obradowali oni nad wy­
konaniem aaiważniejszego zadania hodowla daja duże dochody i wydat­

W dnia Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

jednej złej spółdzielni produkcyjnej
Stoimy w obliczu wielkiego wyda 

rżenia w życiu naszej wsi i całego 
kraju—w obliczu Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej. Awan 
garda wsi polskiej — pionierzy 1 ak 
tywiści ruchu spółdzielczości produk 
cyjnej—spotykają się dziś na Zjeź- 
dzie, by podsumować dotychczaso­
we osiągnięcia w budowaniu nowe­
go życia na wsi.

Tysiące, dziesiątki tysięcy spół­
dzielców przygotowując się do zjaz­
du zastanawiało się: jaka była na­
sza dotychczasowa gospodarka? Czy 
zrobiliśmy wszystko, by była dobra? 
Czy dostatecznie troszczyliśmy się o 
umocnienia naszego zespołowego go­
spodarstwa?

W tysiącach spółdzielni w całej 
Polsce spółdzielcy podjęli zobowiąza

przepro-

to zrobić 
zebraniu. 
Grzegor-

jakie czeka obecnie młodą spół­
dzielnię, a mianowicie, nad współ 
nyml siewami, I wtedy wyszło szy­
dło z worka. Okazało się, że do 
spółdzielni prześlizgnęło się dwóch 
kułaków, którzy wstąpili do niej 
po to, aby jej szkodzić, aby rozsa­
dzać od wewnątrz, wywołując fer­
ment, chcą ją ośmieszyć i wykazać, 
że spółdzielcy nie potrafią dobrze 
gospodarzyć. Na zebraniu tym ku­
łak Józef Grzegorczyk, posiadają­
cy 15 ha ziemi i wszelkie maszyny 
rolnicze poparty przez drugiego 
kułaka Władysława Marczuka ostro 
zaprotestował, aby spółdzielnia te­
goroczne siewy wiosenne 
wadziła kolektywnie.

— Na jesieni zdążymy
— prawił Grzegorczyk na 

A dlaczego to kułacy
czyk 1 Marczuk tak się sprzeciwia­
ją temu, aby siać na wiosnę? Wi­
docznie kułacy ci chcą, aby w tego­
roczne żniwa, podobnie jak w po­
przednich latach mogli dalej wyży 
skiwać mało 1 średniorolnych chło­
pów, Grzegorczyk bowiem posiada 
młocarnię, a Marczuk motor, które 
to maszyny wypożyczają chłopom za 
słoną opłatą. Ale w 1953 r to im się 
nie uda. Kułaków w Koniuchach 
należy wyrzucić ze spółdzielni. Dla 
wyzyskiwaczy nie ma miejsca w 
socjalistycznej gospodarce.

Fakt, iż do spółdzielni weszli 
kułacy wykazuje, że gromadzka 
organizacja partyjna 1 Komitet 
Gminny w Miączynie za mało by­
ły czujne, zapomniały, iż wróg wy­
korzystuje każdą szczelinę, aby się 
przez nic przedostać i szkodzić pra 
cującym chłopom.

Partia, która potrafiła mało- 1 
średniorolnym chłopom w Koniu­
chach pomóc w zbudowaniu spół­
dzielni produkcyjnej, poprowadzi 
wieś do wspólnych siewów 1 do 
dostatniego życia.

Stefan Piotrowski 

Jan Milewski
Prezes Zarządu Powiatowego ZSCh we Włodawie.

Zachęcający przykład rozwoju spółdzielni produkcyjnych
w mo*.  szczecińskim

nie przyczynia się do podniesienia 
wysokości dniówki. Chcielibyśmy 1 
my u siebie mieć taki ładny inwen­
tarz.

Zwiedziliśmy także i drugą spół­
dzielnię w Piasecznie. I tam rpóldzlel 
cy główną uwagę skupiają na hodo­
wli. 35 wysokomlecznych krów. 46 
ros’vch koni. 120 świń — to jut po­
ważny dorobek. Spółdzielcy w Pia­
secznie osiągała także dobre wyniki 
w uprawach zbóż i okopowych. Np. 
wydajność pszenicy z 1 ha wynosi­
ła w ub. roku 21 q. żyta 28 q, owsa 
23 q, jęczmienia 
krowych 175 q. Dzięki starannej u- 
prawie ziemi i postawionej na wy­
sokim poziomie.............................. __
brachunkowa w Piasecznie była bar 
dzo wysoka.

Dzięki wycieczce każdy z na» prze­
konał się naocznie, co może dać 
wspólna gospodarka, kiedy członko­
wie dbają o dobro spółdzielni. ■

Zachęceni wynikami jakie osiąga­
ją chłopi W woj. szczecińskim, posta-

18 q a buraków cu-

hodowli dniówka o-

nowiliśmy po przyjeżdzie zakładał 
1 u nas nowe spółdzielnie, a w istr 
niejących rozszerzać hodowlę 1 sta­
rać się o wzrost wydajności gleby.

W rozmowach z sąsiadami i n . róż 
nych zebraniach uczestnicy wyciecŁ. 
ki opowiadają o tym, co widzeli na­
mawiają chłopów do organiaowanla 
spółdzielni i sami pierwsi podpisu­
ją deklaracje.

Obecnie ci wszyscy, którzy brali 
udział w wycieczce nie słuchają ku­
łackich podszeptów o tym, jak żle 
powodzi się spółdzielcom, bo widzie­
li na własne oczy, o ile wydajniej 
można pracować wspólnie 1 o iii 
więcej zboża, mleka i mięsa można 
produkować w spółdzielni niż w go­
spodarstwach indywidualnych.

Ruch spółdzielczy zatacza u nas 
w powiecie włoJiwskim coraz szer­
sze kręgi. W ostatnich czasach pow­
stały nowe spółdzielnie produkcyjne: 
w Hańsku, Wojciechowie, Kołaczach, 
Lucie i Okuniskach. Powstało także 
14 komitetów założycielskich 1 28
grup chętnych.

W rozmowach ze spółdzielcami s 
Banlewicz dowiedzieliśmy się, że

nia, by ulepszyć pracę, podnieść 
gospodarkę spółdzielczą, zlikwido­
wać istniejące braki i niedomaga­
nia, umocnić spółdzielnię gospodar­
czo i organizacyjnie.

Zobowiązania te to słuszna, dobra 
droga. Bo właśnie to jest najważ­
niejsze, aby obok powstawania no­
wych spółdzielni produkcyjnych roz 
wijały się i umacniały istniejące 
spółdzielnie, aby były one gospodar 
stwami wysokowydajnymi, przodują 
cymi, zapewniającymi każdemu chło 
pu - spółdzielcy coraz lepsze życie.

Walka o to, by nie było ani jednej 
złej spółdzielni — to ważne, pierw­
szoplanowe zadanie stojące przed 
każdą spółdzielnią produkcyjną. To 
zadanie każdego spółdzielcy!

Mówiąc o dotychczasowej pracy, nie 
jeden ze spółdzielców stwierdził, że 
nie zawsze przestrzega się zasad sta 
tutu spółdzielczego, i że właśnie to 
jest częstą przyczyną braków. I czy 
może być inaczej? Statut spółdziel­
czy — to przecież prawo, obowiązu­
jące prawo, którego nie wolno ła­
mać, które trzeba przestrzegać. Każ 
dy człowiek świadomy będzie nie 
tylko sam przestrzegał statutu, ale 
będzie baczył, by przestrzegali go 
również inni — wszyscy członkowie 
spółdzielni. Tylko bowiem tam, gdzie 
wnoszone są przez każdego członka 
spółdzielni przewidziane statutem 
wkłady, gdzie prawidłowo obliczana 
jest dniówka obrachunkowa, wydzle 
lany fundusz niepodzielny, gdzie zgod 
na ze statutem jest wielkość działek 
przyzagrodowych, inwentarza itd. 
— istnieją warunki dla pełnego roz 
kwitu zespołowego gospodarstwa.

A więc — przestrzegajmy sta­
tutów spółdzielczych fundamen 
tu prawidłowego rozwoju spół­
dzielni!
Padały również na zjazdach powia 

towych uwagi, że w niektórych spół 
dzielniach jest żle z dyscyplinĄ pracy 
A dyscyplina pracy, regularne wycho 
dzenie ludzi do pracy — to przecież 
również jeden z podstawowych czyn 
ników rozwoju spółdzielni. Nie mo­
że być dobrą spółdzielnia, w której 
nie przestrzega się dyscypliny pra­
cy.

Czy jesteś zdyscyplinowanym 
członkiem spółdzielni? Czy walczysz 
o to, by wszyscy bez wyjątku człon 
kowie spółdzielni wychodzili do pra 
cy, rzetelnie wykonywali zlecone im 
obowiązki.

Kiedy pod koniec każdego roku 
dzielony jest dochód spółdzielni we 
dług przepracowanych dniówek — 
ilości i jakości włożonej przez każ­
dego spółdzielcę pracy — nie jeden 
może dziwić się, że dostał mniej od 
innych gotówki, zboża, ziemniaków 
itd. A dlaczego inni dostali więcej? 
Bo lepiej 1 więcej pracowali, wycho 
dzili regularnie wraz z rodzinami 
do pracy, bo uczciwie przykładali 
się do pomnażania wspólnego dobra 
— przestrzegali dyscypliny pracy.

Str. I

Przestrzegajmy dyscypliny pra­
cy w spółdzielniach! Bądźmy agi­
tatorami tej sprawy! Dyscyplina 
pracy bowiem to poważny oręż w 
wal'/j o podniesienie produkcji go 
spodamw spółdzielczych, w walce 
o ich ■mocnienie.
Opowiadali także niektórzy spół­

dzielcy, że zdarzają się wypadki ma 
lej troski o dobro spółdzielcze. A 
przecież dobro spółdzielcze to dobro 
wszystkich członków zespołowego 
gospodarstwa — wspólne dobro.

Od stałego wzrostu dobra spół. 
dzielczego zależy dobrobyt i rozkwit 
całej spółdzielni 1 każdego jej człon 
ka. Dlatego wszyscy spółdzielcy win 
ni być czujni! Wróg czyha, by móc 
zniszczyć wasze mienie. Demaskuj­
cie i tępcie wrogów — kułaków i ich 
zauszników — targających się na 
waszą spółdzielczą własność! De­
maskujcie i zwalczajcie tych, co 
trwonią dobro spółdzielcze, tych, któ 
rzy lekką ręką rozrzucają to, co o- 
siągnięte zostało wspólnym trudem 
i pracą! <•

WZMAGAJCIE TROSKĘ O WA­
SZE MIENIE, DOKŁADAJCIE SIU 
BY JE POMNAŻAĆ!

Chłopi spółdzielcy! W obliczu 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej nie szczędźcie wysił­
ków nad likwidowaniem bra­
ków i niedociągnięć w waszych spół 
dzielniach! Nie szczędźcie trudu, by 
umacniać i rozwijać wasze gospodar 
stwa, polepszać waszą pracę! Czyń­
cie wszystko, aby Zjazd stał się 
przełomowym wydarzeniem w ży­
ciu waszej spółdzielni!

Ani jednej złej spółdzielni — to 
czołowe zadanie w dziedzinie spół­
dzielczości produkcyjnej. Wcielajmy 
je w czyn nie zwlekając — od dziś!

Anastazja Kotyra, iona przewodni, 
czącego, zapisała się na członka spół. 
dzielni w Długiem. Na zdjęciu widzi, 

my ją z synem, Stasiem.

I
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Spółdzielcy walczcie o rozbudowę ■półdzlelczoścl produkcyjnej
Stańcie się agitatorami zespołowej gospodarki wśród chłopów indywidualnych
Obiektywem po spółdzielniach

■ i i—

Janek Jedzie do Warszawy
. f

Umacniamy siarę spółdzielnie•••

A. Połasi

Spółdzielnie produkcyjne naszego 
województwa stają się gnsi odar- 
Stwami towarowymi. Z. każdym 
rokiem wzrasta ilość płodów rol­
nych przeznaczonych przez spółdziel­
nie na sprzedaż państwu. Towaro- 
wnść swej gospodarki podnosi rów­
nież spółdzielnia produkcyjna w Lu- 
bieżynie (pow. Włodawa). Z każdym 
rokiem wzrasta tutaj ilość zboża, 
żfjwCa' i mleka przeznaczonego na 
tprzedaż państwu. Zdjęcie przedsta­
wia Stefana Pojmana, Włodzimie­
rza. Kociubę, Mikołaja Galejanta w 
czasie ładowania baniek z mlekiem 

Jaka praca taka płaca" — mówi 
przysłowie. Zofia Kossak ze spółdziel 
ni produkcyjnej w Różance (pow. 
w/odawski) otrzymała 45 q różnych 
zbóż oraz 28 q ziemniaków za pracę 
w spółdzielni. Przepracowała ona 

' wraz z rodziną 468 dniówek.

Coraz częściej spółdzielcy doceniają 
znaczenie hodowli w rozwoju spół­
dzielni i systematycznie powiększają 
stan pogłowia. Wiedzą oni, że wzoro­
wa hodowla przynosi znaczne korzy­
ści i pomnaża ich dochody, co ma 
duży wp'yw na wysokość dniówki 
obrachunkowej. Na zdjęciu: Zofia 
Kossak, chlewmistrzyni spółdzielni 
produkcyjnej w Różance (powiat 
Włodawa) przy karmieniu spółdziel­
czych tuczników, które dzięki jej 
troskliwej opiece chowają' się dobrze.

Jest spółdzielnia a w spółdzielni 
przodowników wielu dzielnych.

Każdy skrzętnie normy liczy 
przodownictwem wkrąg się szczyci. 

Między nimi Janek pierwszy 
x przodowników ten najlepszy.

Ale trafił się raz taki, 
co zwerbował dwóch chłopaków. 

I tak w trójkę — zgodne bractwo 
uprawiali bumelanctwo.

Id®*' “• A,

pracy 
się znaczy.

Inni w pole, hen do 
oni tam, gdzie cień 

Wszyscy idą na budowę 
oni w krzakach kryją głowy.

Jednym słowem tu gromada 
a tam „trójka" wkrąg zasiada. 

Palcem w skażą, dogadują 
jak to inni wciąż pracują.

Janka wskażą — no i w śmiech 
ten pracuje za nas trzech.

Ale Janek jak I inni 
Przez rok cały byli zwinni.

Co dnia zgodnie pracowali, 
tamci brzuchy w słońce pchali. 

Aż. dzień przyszedł wyliczenia 
spółdzielczego zbioru, mienia.

Gdy płacono więc za dniówki 
„trójka" wyszła też. z kryjówki. 
Myślą sobie, tak w skrytości 
weźmiem grosza po równości. 

Przecież myśmy też spółdzielcy 
tak jak Janek dobrzy siewcy.

Naraz znikł z ich twarzy śmiech 
Janek dostał za nich trzech.

A w nagrodę, że był żwawy 
jedzie na Zjazd do Warszawy.

... i zakładamy nowe

W gromadzie Wywłoczka (powiat Za­
mość) powstała mowa spółdzielnia 
produkcyjna Pierwszym jej człon­
kiem był Piotr Pacyk. Widzimy go 
na zdjęciu w momencie podpisywa­

nia deklaracji.

Przodujący chłopi gromady Przaki 
założyli Rolnicze Zrzeszenie Spół­
dzielcze. Na zdjęciu: Stanisław 
Zyżko nodpisuje statut spółdzielczy.

Nie przeszkodziły wrogie kułackie 
podszepty — w Długiem (gm. Wólka, 
pow. Lublin), powstała spółdzielnia 
produkcyjna. Na zdj.: przewodniczą­
cy nowopowstałej spółdzielni Jan 
Kotyra w -ozmoude z je*  członkiem 
ob. .1 trefem Pbsem (z lewej) i sekre­
tarzem <G tow. Karolem Nowalem.

Leonarda Kuczyńska (z gromady 
Wywłoczka — pow. Zamość) przeży­
ła w ubiegłym tygodniu doniosłą 
chwilę — wstąpiła w szeregi spół­
dzielców. Właśnie podpisuje dekla­
rację; obok niej stoi Agnieszka Py- 
cyk, która za chwilę też złoży swój 
podpis i stanie się członkiem spół­

dzielni.
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